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Izy wybła godzina Herriot’a
Kryzys gabinetowy Francii

PA R Y Ż, 2 3 . i ł .  -  T e ł. w ł. —  W e 
fran cu sk ich  k o ła ch  p o lity czn y ch  i 
p a r la m e n ta rn y c h  panu je  p rze k o ­
n an ie , że  p rez y d e n t republik i u cz y -
&i w szy s tk o , a b y  k ry z y s  rz ą d o w y  
z lik w id o w a ć  jak tia jp rędzej.
, P o w sz ec h n ie  sąd zą , że  już  w  
d n iu  d z is ie jszy m  zap roponu je  c-rt je ­
d n em u  z p o lity k ó w  p rzy ję c ie  m isji 
tw o rz e n ia  rządu .

O c z y  F rancji z w ra c a ją  sic  tsa 
H e rrio ta , k tó rem u , jak p rzy p u sz cz a  
Ją, p re z y d e n t p rz e d e w sz y s tk ie m  za  
p ro p o n u je  szefo stw o  rządu.

Z kó ł rad y k a ln o  -  so c ja lis ty cz­
n y c h  lan so w an a  je s t jednak  w iado ­
m ość, że s tan  zd ro w ia  H errio ta , 
k tó r y  n ie d aw n o  p rze b y ł c iężk ą  ch o ­
ro b ę , nie pozw oli mu na w zięcie n a  
s w e  b ark i c iężk ich  o b o w iąz k ó w  
p re m je ra .

W  k u lu a rach  p arla m en ta rn y ch  
tw ie rd z ą , że p o w o d y  o d m o w y  H er­
r io ta  są  w  rze czy w is to śc i inne. 
U w aża  on, że n ie  w y b iła  je szcze  je­
go  .godzina. H errio t w zb ran ia  sie 
aiaraz ie  s ta n ą ć  na czele  rządu  ze 
w zg lędu  na n ie z a ła tw ie tre  s p ra w y  
d łu g ó w  am ery k ań sk ich , k tó ry c h  nai 
b liż sza  ra ta  p ła tn a  je s t w  dniu 15 
g rudn ia .

D zięki p rz e w id y w a n e j rezy g n acji 
H errio ta . pow szechn ie  liczą sie z u- 
tw o rz e n ie m  gab inetu  p rzez  m ini­
s t r a  sp ra w  w ew n ę trz n y c h  C hau- 
tem p sa .

W ed łu g  p rzek o n an ia  jego o to c ze ­
n ia  nie będzie  o n  podejm ow ał prób  
u tw o rzen ia  koncen trac ji, lecz u tw o ­
r z y  rząd k a r te lo w y  z udziałem  n eo - 
so c ja lis tó w . p rzy czem  prog ram  rzą - 
d flw v  usta lony  zostan ie  w sp ó 'n :e

Protest n etnkcW mU euniii
B E R L IN , 25.11. B iu ro  C o n ti 

k o m u n ik u je ,  że  w  dniu  d z is ie j­
s z y m  p o s e ł  n ie m ie ck i w  W ie d n iu  
n a  z le c e n ie  m in is tra  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  R z e s z y  v o n  N eu - 
r a th a  z g ło s ił  p r o te s t  u r z ą d u  a u ­
s t r ia c k ie g o  w  z w ią z k u  z z a j-  
śc ie rh  n a  p o g r a n ic z u  n ie m ie c k o -  
a u s tr ja c k ie m .

P o s e ł  n ie m ie c k i z w r ó c i ł  s ię  
p r z y te m  d o  r z ą d u  w ie d e ń sk ie g o  
z  z a p y ta n ie m , co  u cz n  ć z a m ie ­
r z a  d la  w y k r y c ia  w in n y c h  o r a z  
ic h  u k a r a n ia ,  iak  ró w n ie ż  d la za 
p o b ie ż e n ia  p o d o b n y m  w y d a r z e ­
n io m  w  p rz y s z ło ś c i .

Zwołan e Sejmu
ś* a s* re« o

Marszalek sejmu śląskiego zwołat 
na wtorek 5 grudnia r. b na godz. 15 
pierwsze prowokacyjne posiedzenie ple 
marne sejmu śląskiego.

Na’ porządku obrad znajduje się ni. 
ta, sprawa wyboru śląskiej rady wo­
jewódzkiej tia następną kadencję oraz 
szereg projektów ustaw, jak również 
sprawa wydania posłów sądom

p rz e z  p a rtje  lew icow e.
Za p raw d o p o d o b ień stw em  te j kon

cepcjt p rze m aw ia  w yn ik  w cz o ra j­
sz eg o  posiedzen ia  frakcji ra d y k a ­
łó w  w spó ln ie  z g ru p ą  neosocja li- 
s tó w . Na posiedzen iu  tern R enau - 
del w sk a z y w a ł n a  kon ieczność u- 
tw o rz e n ia  rządu  z jednoczen ia  lew i­
c y , o p a r te g o  o  s tro n n ic tw a  o d  so ­
c ja lis tó w  B ium a do rad y k a ln e j le­
w icy .

P A R Y Ż , 25.11. H e r r io t .  k tó r e ­
m u  p r e z y d e n t  L e b r u n  z a p ro p o ­
n o w a ł  u tw o r z e n ie  n o w e g o  g a b i­
n e tu , n ie  p r z y ją ł  te j m isji ze 
w z g lę d u  n a  s ta n  s w e g o  z d ro ­
w ia . W o b e c  te g o , p r e z y d e n t  L e ­
b ru n  z a w e z w a ł  do  s ie b ie  s e n a to ­
r a  C h a u te m p s .

M a r s z  n a  P a r y ż
Tysąre bezrobotnymi demonstro a

PA R Y Ż, 25.11. Teł. w ł. Z pó łnoc­
no-zachodn ich  p ro w in cy j F rancji
c iąg n ą  o d  ''Miku dm: p iecho tą  w  
s tro n ę  P a ry ż a  ty s iąc e  b ez ro b o t­
n y ch , a b y  u rządzić  w  sto licy  F ra n ­
cji w ie lką  dem o n strac je .

P o czą tk o w o  zam ie rzo n e  b y ło  u - 
nządzeoie pochodu n a  P a r y ż  w  ko ­

lum nach m arszo w y ch , policja ż a k a  
z a ta  jednak  u rzad zan ia  d e tn o n s tra -  
cy j w  pochodach .

B ezro b o tn i m asze ru ją  w o b ec  t e ­
go w  n ie liczn y ch  g rupach , W ładize 
po licy jne w y d a ły  za rząd z en ia , aby, 
n ie  dopuśc ić  do zaburzeń .

Trzy w y ro k i śm ierci
w  Łom ży

ŁOM ŻA, 25.11. —  W  d n ’u dzi­
sie jszym  za p ad ł w y ro k  sądu do­
raźnego  w  sp raw ie  w y m o rd o w an  a 
rodziny  B agińskich  i dom ow ników  
w  liczbie 5 o só b  w e  w si B o ry te  
pow . łom żyńsk  ego.

S kazan i z o s ta 'i:  Jan  M roczkow ­

ski. M ieczy sław  K arw o w sk i i Z yg ­
m unt Cal i na na k a rę  śm ierci p rzez  
pow ieszen ie.

P o  w y ro k u  ob ro ń cy  sk a z a n y c h  
zw rócili się do P . P re z y d e n ta  o u - 
Łaska wiernie.

Schwytanie uzbro onego bandyty
Sprawcy napadu i>a kasjerkę kolektury

S p ra w c a  bandyck iego  napadu  na 
k a s je rk ę  w arsz a w sk ie j k o len tu ry  
L angnera , Hal nę S zczec iń ska  
(W olska 5). z o s ta ł u ję ty  p rzez  w y ­
w iad o w có w  urzędu  śledczego  i za 
napad  rab u n k o w y  z b r o n ą  w  ręku 
będzie odpow iadać p rzed  sądem  do 
raźnym .

Ja k  to  p o d aw a liśm y  w  ub. ty g o ­
dniu., k as je rk ę  napadn ię to  w  godzi­
nach ran n y c h  w  chw  li o tw ie ra n a  
sklepu ko lek to rsk iego  p rz y  ulicy 
W s k e j  nr. 6. B ezcze lny  rab u ś  o- 
g łu sz y ł k as je rk ę  uderzen iem  że laz ­
nego  try b u  w  g łow ę i z ra b o w a ­
w sz y  teczk e  z 1.200 z ło tych  i 30 !o

sam i lo te rji pom im o pościgu zdołał 
zb  ec.

W  toku w szczę teg o  dochodzenia 
ustalono, iż od pew nego  czasu  w  
pobliżu k o lek tu ry  p rz y  ulicy W ol­
skiej k rą ż y ł zn an y  policji p rzestęp  
ca  C zesław  P rzy b y lsk i, zn a n y  pod 
p rzezw isk  em  „W eso ły " , k tó ry  o s­
ta tn io  odby ł k a rę  trzy le tn ieg o  w ię 
zienia.

Za podejrzanym  o dokonan ie  n a ­
padu  op ryszk iem  w szczę to  poszu- 
kiwain a k tó re  n a tra fiły  na og ro m ­
ne trudności. P rz y b y lsk i nocow ał 
w  dom ach noclegow ych, w  b a r a ­
kach i w t. zw . „C yrku" .

Poncia usunęła strai Kujących
robotni Ków fabryki „Czestochowianlia"
C Z Ę S T O C H O W A , 25,11. —  W  

fa b ry c e  w łók ienn iczej „C zęstocho - 
w ian k a"  w sk u tek  og łoszonego  
p rzez  z a rz ą d  now ego  cennika płac, 
o p a rte g o  na z a w a rte j w  kw ietn iu  
r. b. um ow ie zb o row ej dla p rzem y  
słu w łók ienn iczego  w  okręgu  łódź 
kim. z a s tra jk o w a ło  p a ru se t robo t­
n ików  i robo tn ic  za ję ty ch  w  tkalni 
i ap re tu rz e .

R o b o tn icy  zaję li pom  eszezerńia 
fab ry c z n e  i nie opuszcza ła  ich. Z a­
in ic jow ana  konferencja p rzez  iuspek

»»
to ra  p ra c y  nie d o p ro w a d z iła  do 
żadnego  w yniku . W ład z e  adm ini­
s tra c y jn e  w e z w a ły  stra jk u jący ch  
do opuszczen ia  fab ryk i w  te rm i- 
n e do godziny  15-ei dn ia 24 b. m. 
P o n iew aż  s tra jk u jący  n ie z a s to so ­
w ali się do tego żądan ia, tegoż  
dnia w  godzinach w ieczo row ych , 
po uprzedn iem  ostrzeżen iu  i w ez­
w ań u raz  je szcze  do opuszczen ia 
za jm o w an y ch  sal. w ład ze  p rzy s tą  
p iły  do  opróżnien ia fab ryk i p rze z  
policję, co  odby ło  się b ez  w y p a d ­
ków .

W centrum szalejącego żywiołu
Nieznany los 100 rofeotoiłfćw

L O S  A N GELES, 25. 11. —  Te!, 
w ł. — Mimo w y tężo n y ch  w y sił­
ków  s tra ż y  o g n o w y c h . w o jska i 
se tek  o cho tn ików  nie zdołano  do ­
ty c h cz as  stłum ić szale jącego  w  o - 
kolicach T ujunga pożaru  lasu.

W  T ujunga i L ac re sce n te s  koło  
Los A ngeles ogień zn iszczy ł 150 
dom ów  m ieszkalnych . W  chw ili

obecnej m iasteczkom  ty m  n ie b e z ­
p ieczeństw o  nie zag raża .

N iepew ny  je s t los 100 robo tn i­
ków . za trudn ionych  w  p łonącym  
lesie. U czestn icy  akcji ra tu n k o w e j 
w idzieli w czo ra j nad ranem , jak 
grupka robo tn ików  usiłow ała  p rze ­
d rzeć  się p rzez  ogn istą  śc ianę pło­
nącego  lasu, m usia ła  jednak  w y co ­
fać się.

D opiero  w cz o ra j dow iedz iano  
się, że P rz y b y lsk i um ów  ł się z jed. 
nym  ze sw y ch  k am ra tó w  p rz y  u- 
licy  O grodow ej. Jak o ż  zaskoczy li
go w y w b d o w c y  oczeku jącego  W, 
b ram ie dom u n r . 22.

Na w idok w y w iad o w có w  P rz y ­
bylski d o b y ł rew o lw eru  i rzuci! s ię  
ua w y w iad o w có w . Nim zdo łał z ro ­
bić uży tek  z b ron i udało się w y ­
w iadow com  o b ezw ład n ić  b an d y tę  
i oku tego  w  ka jdany  p rze w ieść  do 
u rzędu śledczego.

P o d czas  rew iz ji p rz y  b an d y c ie  
znaleziono rew o iw er sy stem u  M au 
ze ra , zn aczn y  zapas ku! o raz  d w a  
n o że : sz ty le t i nóż sp ręż y n o w y . _

B adany  P rzy b y lsk i p rzy z n a ł się 
do napadu  na k as je rk ę  kolektury* 
Znaleziono p rz v  l im  700 zło tych , 
p o zo sta łą  sum ę zdąży ł już stracić.- 
Jak  sam  zeznał, naipad b y ł up lano- 
w an y  od szeregu  dni — cz ek a ł je­
d y n ie  na sposobność. K asjerkę po ­
czą tk o w o  P rz y b y lsk i postanow ił 
zastrze lić . dopiero w  o s ta tn ie j 
chw b i zm ienił plan i o g łu szy ł ją  
p rz y  pom ocy try b u  od koła sam o­
chodow ego. k tó ry  sk rad ł w  sk lep ie  
p rzy  u 'icy  'L eszno  57.

Po p rzesłuchan iu  b an d y tę  o sa ­
dzono w  w ięzieniu .

■ --------------

Trzęsienie ziemi
na Elb e

RZYM. 25. 11. Po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów zarejestrowano 
krótkie, lecz gwałtownie trzęsienie zie- 
m: na wyspie Elb:e.

Ludność wyspy w obawie ponowie­
nia s e wstrząsów przebyła noc pod so 
tem niebem.

Obserwatorium miejscowe zarejesfdo 
wato trzęsienie zeimi o charakter*# 
fal.stym z ogniskiem odłogiem o oOOj 
kim.
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Zastanówmy się froche**.
Nr. 328 -  ■«>

Na b e z d r o ż u
Ponowny wybuch kryzysu 

rządowego we Francji nie był 
niespodzianką dia nikogo, kto 
orjentuje sie w  stosunkach poli­
tycznych tego państwa.

Francja, z jej obecnym ustro­
jem konstytucyjnym, stanowi 
niejako wyjątek z reguły, panu­
jącej coraz powszechniej w po­
wojennej Europie.

Podczas gdy cały szereg 
państw zerwał zupełnie z ustro­
jem parlamentarnym lub wyko- 
szlawił ustruj ten doniepoznania, 
zachowując jedynie nieznaczące 
w  istocie pozory zewnętrzne 
(Włochy, Niemcy, Jugosławia, 
Turcja, Węgry, Austria i długi 
szereg innych) — Francja pozo­
stała tym klasycznym krajem, w  
którym parlamentaryzm zacho­
wał sie do dziś dnia bez żad­
nych zmian w swej najczystszej 
postaci.

Podczas gdy w coraz liczniej­
szych krajach ograniczana jest 
rola parlamentu na rzecz wzmóc 
nienia władzy wykonawczej, t. 
zn. rządu — we Francji każdy 
rząd jest tyiko igraszką w  rę­
kach parlamentu i pada, niby do 
inek z kart, przy lada silniejszym 
Wietrzyku.

W tern właśnie tkwi przyczy­
na, dla której Francja może się 
„poszczycić" w  ostatniem dzie­
sięcioleciu największa liczbą 
rządów, w  tern też tkwi przyczy 
na, że już trzeci zkolei rząd iran 
cuski pada w ostatnich miesią­
cach, nie mogąc przeprowadzić 
W parlamencie planu skarbowe­
go, który ma zapewnić zrówno­
ważenie budżetu państwa.

I niema nietylko żadnej pew­
ności, czy następny rząd zdoła 
osiągnąć to, czego nie mogły do 
konać poprzednie i czy pożyje 
dłużej niż znowu kilka tygodni, 
ale wprost przeciwnie jest pew­
ność zupełna, że żaden nowy 
rząd nie bedzie we Francji trwa 
ły  i zdolny do pracy na dłuższą 
jnete.

Jakież wyjście z tej sytuacji?
Zastanawiają sie nad tern py­

taniem coraz częściej i z coraz 
Większą troską najwybitniejsi 
publicyści i politycy irancuscy

Dyrektor szulernl
w więzieniu

W  Sopotach aresztowano dyrektora 
miejscowego kasyna gry, Bieiera, z po 
łwodu różnych jego oszukańczych ma- 
wipulacyj, uprawianych prźezeń od kil 
ku już lat.

POGODA
Pomorze i Wileńskie: chmurno z

możliwością przelotnych opadów śnież 
nych. Lekki mróz. Umiarkowane wia­
try północno - wschodnie.

Pozostałe dzielnce: przeważnie po­
chmurno i mglisto 7  opadami śnieżne- 

obfitszeml w południowych dziel­
nicach kraju. Spadek temperatury, 
tmarkowane wiatry północno-wschod 
*** 1 .wschodnie.

i w rozważaniach swych przy­
chodzą coraz powszechniej do 
jedynego słusznego wniosku: 
trzeba zmienić konstytucję. Zmie 
nić w tym sensie, aby uczynić 
rząd zdolnym do rządzenia i pra 
cy. Może się to stać tylko drogą 
ograniczenia wszechwładzy par 
lamentu, która — jak doświad­
czenie uczy — staje się dla pań­
stwa nietylko szkodliwą ale 
wręcz groźną, szczególnie w  
obecnej niezwykle cieżkiej sytua 
cji gospodarczej i w  obecnym 
niewesołym układzie stosunków 
międzynarodowych.

Mając za sąsiadów Niemcy i 
Italię, dwa kraje o klasycznie sil 
nych, jednolitych i trwałych rza 
dach. nie może sobie Francja na 
dal bezkarnie pozwolić na nie­
bezpieczną zabawę w obalanie 
rządów.

To jest anarchia, która prowa 
dzić może do zguby!

My, w  Polsce, którzyśmy 
przed zgórą siedmiu laty prze­
chodzili podobne losu koleje i by 
liśmy świadkami zgubnych dla

państwa igraszek parlamentar­
nych — lepi |  niż kto inny zro­
zumieć i ocernć możemy obecne 
położenie Francji.

Zwłohi §. p. por. Mączki
p rsy iiy ly  wczorajj do p rafia

Zwłoki żołnierza Legionów i Legio­
nowego poety ś. p. por. Józefa Mączki 
przybyły do kraju w sobotę wieczo­
rem wagonem, który nadszedł z  Sowie 
tów do Zdołbunowa.

Dziś odbędzie się w  Zdołbunowie 
uroczyste powitanie zwłok. Wezmą w 
niem udział przedstawiciele miejsco­
wych stowarzyszeń i związków, szwa 
dron honorowy 21 p. uł. z brygady ka 
walerji Równe, delegacie wszystkich 
stacjonowanych tam pułków z dowód 
cą dywizji gen. Knollem oraz dowód­
cą brygady kawalerii Równe płk. dypl. 
Korytowskim na czele, delegacja koła 
żołnierzy b. 2 p. uł. Leg. Pol. i oddział 
2 p. szwol. Rokitniańskich (dawniej 2

0  Hsrsi. P IsudsKIm i H llerze
ciekawy ar tykuł  genueńskiego dziennika

RZYM, 25.11. Genueński „La- 
voro‘‘ w  artykule zatytułowa­
nym „Hitler i Piłsudski11 omawia 
stosunki R zeszy z Polską, pod­
kreślając trzeźwa i realną polity 
k ę  Marszałka Piłsudskiego oraz 
pisząc, że Niemcy i P o lsk a  zer­
wały z polityką hipoteki na

przyszłość, dostosowując się do 
potrzeb obecnych, wymagają­
cych konsolidacji wzajemnych 
pozycyj przez ożywienie w y­
miany gospodarczej*

Zdaniem dziennika. W arszawa 
liczy raczej na własne siły  zbrój 
tne, niż na rozbrojenie Niemiec.

p. uł. Leg. Pol.) wysłany w tym celu
' specjalnie do Zdołbunowa ze Staro­
gardu, miejsca postoju pułku.

W celu uroczystego powitania zwłok' 
zawiązał się w Zdołubunowie komitet 
obywatelski, na czele którego stanęli 
pp. burmistrz miasta Żurakowski, sta­
rościna Nieciegiewiczowa i zawiadow­
ca stacji Mołdawa. Komitet otrzymał 
już zawiadomienie, że około 30-tu or- 
ganizacyj weźmie udział w uroczysto­
ści i złoży wieńce na trumnie w dniu 
2ó-ym b. m.

W ciągu poniedziałku trumna ze 
zwłokami ś. p. por. Józefa Mączki pod 
eskortą honorową 2 p. szwol. Rokit- 
niańskich przybędzie do Warszawy, a 
we wtorek, dnia 28-go b. m. o godz. 
10-ej po nabożeństwie w kościele Gar. 
nizonowym i wygłoszeniu kazania 
przez b. kapelana Legionów ks. Anto­
sza, nastąpi uroczysty pogrzeb S. p, 
por. Mączki.

Kondukt wyruszy na wojskowej 
cmentarz Powązkowski, gdzie po od­
daniu należnych honorów zwłoki poe­
ty legionowego spoczną we wspólnym 
grobie, obok zwłok jego najbliższych' 
kolegów ś. p. ppłk. Szula, mjr. Gniade 
go a kpt. Brandysa. i

Coraz więcej „ciemnych” postaci
w procesje o podpalenie Reichstagu

LIPSK, 25.11. — 44-ły dzień proce­
su wypełniło całkowicie pirześhiehiwa 
nie jednego świadka, którego mętne 
zeznania wprowadzały w kłopotl.wą 
sytuację oskarżonego Popowa.

U van der Lubebgo radykalna zmia­
na na lepgze. Jest staranniej uczesany 
i umyty oraz ożywiony.

świadek Hłrsch wprowadzony zosifcai 
je pod eskortą policji.

Konfrontacja z Popowem wykazuje, 
że obaj poznali się po raz p.erwszy 
w marcu w więzieniu śledczem w Ber 
linie. Świadek, który był redaktorem 
„Czerwonego Sztandaru" zaznajamia 
trybunał z  różńemi przejawami dz a- 
łailmości polntycmaj kierownczych czyn 
pików politycznych w Niemczech i za­
znacza, że znany był od przydomkiem

„Piotr". i • ! iłH-ff?
Pirzewodnczący: >— Wiech Popow 

wyjaśni, kim jest właściwie wspomnia­
ny Piotr?

Popow (w uniesieniu): — Nie zmam 
jego nazwiska, n e wiem również, 
gdzie mięsaka. Powtarzam po raiz ty ­
siączny, że nic 'więcej do sprawy do­
rzucić ndie mogę.

Po przerwie zeznaje Tanew: „Pio­
tra", który utrzymywał kontakt z Po­
powem znałem osobiśc e a mogę sitwier 
diziić, że nie przypomina on zupełni© 
przedstawionego dziś świadka HAr- 
scha‘‘„.

Dymitrow: Jaki był kenm ek poli­
tyczny niemieckiej partia komuwsiyce- 
neij w okresie przed rewotueią narodo 
wą?

B. sędzia St. Łopatto
sKazany na 3 łata więzienia

Sąd okręgowy w W arszaw ę pod 
przewodnictwem sędziego Wiszniew­
skiego ogłosił wczoraj wyrok w spra­
wie b. sędziego Stanisława Łopatty, 

Sąd uznał wszystkie zarzuity zawar 
te w  akcie oskarżen a  za dowiedzione 
i skaizał Stanisława Łopattę za wzię­
cie od Korngolda łapówki w sumie S00 
zł. na 3 lata więzienia i 5 lat pozba­
wienia praw; za wyjawienie temuż 
Korngoidowi wiadomości o zamierzo­
nej u niego rewizji — na 2 lata wię­
zienia 1 IS lat pozbaw enia praw.

Jako łączną karę, sąd wymierzył Sta 
Wisławowi Łopacie karę 3 lat więzienia 
J 5 lat pozbawienia praw. Na poczet

kary eaiiczono oskarżonemu areszt 
prewencyjny.

W krótkich motywach sąd stwier­
dził, iż tłumaczenie oskarżonego, jż żą 
dał pieniędzy dla urzędnika Wiśniew­
skiego było jedynie wykrętem.

Przy wymiarze kary sąd wziął pod 
uwagę rozmiar krzywdy moralnej jaką 
wyrządził oskarżony swym czynem 

. porządkowi społecznemu.
W  przedmiocie środka prewencyjne­

go, sąd postanowili pozostawić Stani­
sława Łopattę wr więzieniu.

Adw. Niedzielski, obrońca ©skarżo­
nego, zapowiedział wniesienie 
apelacyjoef

Św. iiirsch: — Dążeniem partji było 
zjednoczeń e szerokich mas piroletair- 
iajfu, by następnie konsekwentnie zmks 
rzać do przewrotu na platformie ideo­
logii komunistycznej.

Usiłowania prokuratora wydobyta£ 
od świadka potw erdzeoiia okoLiczaioś- 
ci, że ceiem niemieckiej partii komuni­
stycznej było stanowcze dążenie dot 
„krwawego" przewrotu rewolucyjne, 
go, nie dają rezultatu.

Zeznania następnego świadka Brand • 
na Petersona, przebywającego obeon e 
jak i Hirsch w obozie koneentracyó-' 
nytn, rzucają diafeze światło na działali*? 
ność komunistów w okresie poprzedza— s 
jącym rewolucję narodową.

Przewodniczący: — Znane są świaał 
kowi szczegóły ewiąizane z otrzymy-/: 
wam em od Popowa różoyeh należno­
ści. pieniężnych? ;

Świadek: — Były wypadki że świa­
dek Iiirsch oitrzyn-rywał pOteoeniai nai 
Organizowanie zebrań, jak również 
prac puiM cystvezmych. Pieniądze na 
to otrzymywał jednak zawsze za po­
średnictwem kasy partyjnej. Osobiś- > 
ci© kwitów z podpisem „Piotr" nie 
otinzymywaieim. i

Konfrontacja obu świadków nie daid 
bliższych wyjaśnień. Wśród jakah o- 
koliczmości i od kogo Hirsch otrzyroy-i 
wał pieniądze, pozostaje nadał tajeni-' 
U&CG. ))

Przewodniczący: —  Czy kw.iity no­
szące podp s  „Brunon", skonfiskowane 
w  mieszkaniu Popowo, noszą pański 
podpiis?

Świadek Peterson przeczy stanów-. 
C®0.

Na tern rozprawę odroczono do po*'/
niedgżaffcu.
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Rzemiosło wołaT „ I
Naczelne władze skarbow e i J 

w szystkie wielkie państw ow e in j 
stytucje finansowe, w zrozumie­
niu sytuacji, w jakiej skutkiem 
przeżyw anego powszechnie kry  
zysu znalazł sie przem ysł, han­
del i rolnictwo, starają sie wszeł- 
kiemi możliwemi sposobami 
spieszyć im z pomocą. Jednym 
z rodzajów tej pomocy jest k re­
dyt i ułatwienia, stosowane w 
ściąganiu zaległych opłat podat­
kow ych i świadczeń socjalnych.

Słuszną i spraw iedliw ą jest 
rzeczą to wyrozumienie kół rzą­
dowych dla niewesołego na­
praw dę położenia handlu, zw ła­
szcza i rolnictwa, świadczące, 
że nasze najw yższe czynniki
dalekie są od czysto biurokra­
tycznej formy traktowania swe­
go stosunku do najżywotniej- 
jszych kwestyi społecznych.

B yłoby jednak rzeczą wysoce 
pożądaną, aby w tej swojej tro­
sce o poszczególne gałęzie na­
szego życia gospodarczego, w 
większym  jeszcze, niż dotąd 
stopniu rząd zechciał otoczyć 
sw ą możną opieką — przede- 
wszystikiem rzemiosło.

Rzemiosło jest w Polsce naj­
popularniejszą dziedzina pracy 
zarobkowej,
zatrudnia bowiem około 18 proc. 

ogółu ludności.
A nie dzieje się tym ludziom do­
brze w czasach obecnych. W ie­
my wszak, że spada gwałtownie 
z dnia na dzień — pod w pływem  
ogólnego zubożenia ludności — 
spożycie najniezbędniejszych na 
w et dla życia produktów. Cóż 
dopiero mówić o obuwiu, odzie­
ży  i innych w yrobach rzemieśl­
niczych.

Jeżeli pomimo tak fatalnych 
dla siebie koniunktur 
rzemieślnik polski nie poddaje 
sie złemu losowi, ale wytęża o- 
statki sił, aby wytrwać przy 

swoim warsztacie, 
jeżeli pomimo nędzy, w jakiej 
się znalazł, nie zeszedł z drogi 
uczciwości — należy mu się za 
,to uznanie — i pomoc.

Pom oc—bynajmniej nie w  for­
mie jałmużny. Jest przecież 
ambitny ten polski rzemieślnik, 
jak mało kto innv. I solidny!

Przed trzema laty  Bank Go­
spodarstw a Krajowego udzielił 
rzemiosłu, za pośrednictwem 
kas komunalnych, kredytu w 
wysokości 12 milionów złotych 
na okres 30-tu miesiecv. 1 oto— 
jak czytam y w ostatmem spra­
wozdaniu izb Rzemieślniczych 
pożyczki udzielone z tego kredy 
tu rzemieślnikom
zostały zwrócone w terminie 

prawie w stu procentach,
a wiec niemal w całości. Podob 
no jest niewiele innych dziedzin, 
które pochwalićby sie mogły 
taką punktualnością i solidnością 
w regulowaniu swoich zóbowią- I 
zań finansowych I

Zdawać sobie iednak musimy 
spraw ę z tego, że ten k redy t 12- 
mii,jonowy jest kroplą w morzu 
potrzeb naszego rzemiosła. Cięż 
ka w yjątkow o sytuacja, w  ja­
kiej znajduje sie on w tei chwili, 
wymaga nowej, natychmiasto­
wej pomocy, nowych kredytów, 

o wiele znaczniejszych.
I tych nie powinno im państwo 
poskąpić w zrozumieniu intere­
su ogólno - społecznego, jak i z

uwagi bodaj na tak zadziwiającą 
rzetelność dłużnika.

Obok tej pomocy finansowej 
są jednak i inne jeszcze spraw y, 
których załatw ienia dobro pol­
skiego rzemiosła wymaga. Ma­
my na myśli opłaty na rzecz in- 
stytucyj ubezpieczeń społecz­
nych. W okresie zastoiu i biedy 
obecnej, rzemiosło nie było i nie 
jest w  możności 1 obowiązkom 
tym  sprostać. Stąd pow stały

Każdy będzie mógł
sprzedawac wyroby ty tu ło w e

Rozporządzenie Pana Prezyden­
ta Rzeczypospoł tej z dn:a 27-go 
października b. r. o sprzedaży wy­
robów tytoniowych, a wśtad za 
niem rozporządzenie ministra skar 
bu z dnia 30-go październ ka wpro­
wadzają szereg ziji-an w systemie 
sprzedaży wyrobów tytoniowych 
idących zasadniczo w kierunku pod 
nles enia dochodów skarbu pań­
stwa przez ułatwienie zakupu pro­
duktów monopolowych i całkowi­
tego nasycenia rynku.

W sprzedaży hurtowej system 
koncesyjny zastań, system umów 
pomiędzy hurtowmkam a monopo 
lem z utrzymaniem pierwszeństwa 
dla osób utprzywile'owanych.

W sprzedaży detalicznej — sprze 
daż u iczna i w nrejscach użytecz­
ności publicznej wymaga zezwole­
nia urzędu skarbowego akcyz i mo

tuopolów jest zastrzeżona przede- 
wśzystkiem dla osób uprzywilejo­
wanych z inwalidami na czele 
WszeUće zaś inne sposoby sprzeda 
ży detalcznej wyrobów tytonio­
wych nie wymagają żadnego ze­
zwolenia pod warunk:em, iż nowe 

_ punkty sprzedaży sklepowej n'e 
j mogą być zakładane w odegłości 

bliższej, n;ż 50 metrów od punktu 
sprzedaży ulicznej.

Zmany te, o ile dotyczą sprze­
daży detalicznej, weszły w życie 
już z dniem 1-ym listopada r. b., 
dotyczące zaś sprzedaży hurtowej 
wejdą w życie z ćirem 1-ym sty­
cznia 1934 r., t. zn. że w dniu 31-ym 
grudka r. b. wygasają prawa kor.- 
cesyj na hurtown e, a od t-go sty­
cznia 1934 r. zaczynają obowiązy­
wać umowy, zawarte pomiędzy 
hurt o wirkami a monopolem.

owe olbrzymie zaległości w dzia 
le świadczeń społecznych, się­
gające w tei chwili sumy 200 

milionów złotych!
Są także i zaległości podatkow e, 
rzecz naturalna.

I otóż spraw a tych zaległości 
ze strony  rzemiosła powinna 
być potraktowana przez czynni­
ki rządowe ze specialnemi wzglę 
darni, jeżeli uratow ać mamy od 
ostatecznej ruiny naszą miljono- 
wą armię rzemieślniczą i nie do­
puścić do zagłady setek tysięcy 
w arsztatów . Tego oczekuje od 
rządu rzemiosło polskie i w szy­
scy, którym  dobro kraju leży na 
sercu.

Nie koniec na tem. Jest jesz­
cze i inna spraw a, która wzięta 
być winna pod uwagę. Rzemio­
sło nasze jest nietviko dobrym, 
rzetelnym dłużnikiem, aie i do­
brym  płatnikiem podatków. Dla 
tego ma prawo spodziewać się 
ze strony  rządu pomocy dalej i- 
dącej. A najprostszą -i najko­
rzystniejszą dla obu stron formą 
tej pomocy byłoby 
dopuszczenie w iaknaiszerszym 
zakresie rzemiosła polskiego do 
dostaw dla instytucyj państw o­

w ych i samorządowych. 
W yw iąże się ono z tych zobo­
wiązań napewno nie mniej solid­
nie, jak wywiązało sie z udzie­
lonej mu pomocy kredytowej.

Matka i dziecko nieślubne
poza nawiasem społeczeństwa

„Miałam lat 17. Kochałam bar­
dzo. W ybralśmy się na spacer do 
lasu. Pomimo mego oporu, zn ewo- 
lił mnie. Pzyśęgał pod krzyżem, 
że się ze mną ożeni. Wyjechał. Zo­
stałam sama z dzieckiem. Wyrzu­
cona -z domu, zduna na porte w er­
kę i nędzę".

Oto kitka słów wyjętych z jed­
nego, lecz nie jedynego podobnej 
treści Listów, napływających do re­
dakcji naszego pisma.

Trudno dziś na fakty podobne 
zamykać oczy.

Nędza fatalne przdudnieire mie 
szkań, obawa Utraty pracy, wresz­
cie powiedzmy otwarcie — obu ze­
nie pozpmu etyki i wyzbyć e s;ę 
„zbędnych" skrupułów — są tęmi 
czynnika mk które we wszystkich 
niemal sferach narażają w obec­
nych czasach kob ety na tragiczne 
skutki obarczenia nieślubnem po­
tomstwem.

Tragiczne, bo pomimo szeroko 
rozbudowanego ustawodawstwa 
społecznego, matka mezamoźna i 
dz eelko nieślubne, ciągłe jeszcze 
wyrzucane są poza nawias spo­
łeczeństwa,

Los tak:ego dziecka naturalnego 
w odróżnieniu od lo.su dziecka pra 
wego, jest srodze upośledzcny. I 
to uietylko w stosunkach i warun­
kach otaczającego je życa codzien 
nego, lecz i w obliczu prawa.

Ustawy normujące stanovv:sko 
prawne dziecka wobec rodziny i 
państwa wchodzą w sk’ad kodek­
su cyw mego. Dotychczas jednak 
na ziemiach naszych, wobec braku

jednolitego ustawodawstwa cywil­
nego, obowiązują różne ustawy 
państw zaborczych.

Dotychczas też dziecko nieślub­
ne ograniczone jest w prawach 
majątkowych i osob'stych, m. :n. 
przez zakaz poszukiwania ojoow- 
stwa.

Temu krzywdzącemu stanowi 
rzeczy trzeba wypowiedz:eć w 
inrę pocznę a ludzkości, stanowczą 
walikę. Trzeba nie -tylko mówić, 
lecz wołać głośno trzeba domagać 
s’ę, by w powstającym obecnie no 

• wyra kodeks:e cywiViym dostoso- 
. wano do wymagań współczesnego 

życia ustawy dotyczące dz eci n e- 
ślttibnych. by uchylony został rve- 
sprawiedi’ivvy zakaz poszukiwania 
ojcowstwa.

Na drodze toj uczynimy został 
już duży krok naprzód. Oto w o- 
pracowanym już projekce ustiawy 
o aktach stanu cywilnego znajduje 
s:ę szereg nrzcpków wyraźn e po- 
myś nych dla dziec: nieślubnych.

Projekt ten zawiera n:es!ycban:e 
drn osłe. wprost rewo'ucyjne w 
dotychczasowym stenie rzeczy po 
stanowień e że osoby wskazane 
jako ojciec lub matka dz:ecka nie­
ślubnego przez kogoś kto nawet 
n'e jest do tego ustawowo uooważ 
n ony. mogą być zapis: ne jako oj- 
cec  lub marka, o ile w c ągu dni 
30 od czasu zaw'adomierna rch o 
tem listem przesłanym w zamknę 
tej koperc e the zg-osza sprzeciwu.

Drug:em tak'em ważnein posrta- 
nowlen'em jest zakaz wzm ankowa 
r,'a w innych aktach stanu cywil­

nego, żę jedno z rodz ców lub obo­
je są nieznani. Zn kną więc wresz­
cie towarzyszące im dotąd stale 
owe Litery N. N. w różnych doku­
mentach, przygważdżające jak 
Piętno pochodź eive „z n eprav.*jgo 
łoża", danego choćby najbardziej 
pożytecznego i zasłużonego osob­
nika.

Są to niezaiprzeczenic daleko idą 
ce ustawy, które w dużej mierze 
przyczyn ą s:ę do wyrównania ist­
niejących krzywd.

Od z rozum'en a doniostości tych 
przep:sów' przez społeczeństwo zu- 
’eżeć będzie niety’ko Drzejśc:e eh 
w  całej rozcągłości. lecz i uzupeł* 
n e n e  dalej jeszcze s:ęgaiącem> 
posfcanowcreiami. w myśl zniesie­
n i  możliwo wszelkich różni c m ę- 
dzy dziećmi naturalnemi i pra­
wem i.

Niezależnie jednak od litery pra­
wa i wyptywających stąd konsek- 
wency.i, obowiązkiem naszym jest 
zbadać również wtesny nasz sto­
sunek do tych spraw pozostawia­
jący tak wiele do życzenb z czy­
sto lodzkpgo punktu wldzcn a. Ale 
o tem w e’e możnaby mówić, za 
wiele, jak na jeden artykuł.

Z .  D r .

Hi*dzieSa
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Z mroków machinacfi finansowych
niemieckich baronów przemysłu

Operacie kredytowe Wspólnoty Interesów
Tajemnicze przybudówki p. Flicka

Pisząc o szczegółach zawartej 
.Wspólnoty" pomiędzy Katowicką 

Spółką Akcyjną a Górnośląskiemu 
Zjednoczonemu Hutami Król. i Lau­
rą w „połączeniu gospodarczem“ 
z  Consolidated Silesian Steel Cor­
poration w artykułach p. t. „Bandy­
ci XX wieku", wspomnieliśmy o na­
byciu przez „Wspólnotę Interesów" 
pakietu akcyj t. zw. uprzywilejo­
wanych C. S. S. C. Jakkolwiek 
akcje te nazywają się oficjalnie pre- 
ferd sheres t. j. z prawem pierw­
szeństwa dywidendy, to niemniej 
jednak według źródeł niemieckich 
(Frkft. Zeitung z dnia 23 czerwca 
1929, Nr. 461) miały one gwaranto­
waną stałą dywidendę w wysoko­
ści 7 dolarów od sztuki. Przyjmu­
jąc zatem ilość tych akcyj na 45.000, 
jakby z teoretycznego obliczenia 
wartości wynikało, to Katowicka 
Spółka Akcyjna, która ten pakiet 
nabyła, winna była otrzymać za 
przeciąg lat czterech tytułem dywi­
dendy kwotę 1.260.000 dolarów. Po­
zycji takiej jednak w księgach Ka­
towickiej Spółki nie można się do­
szukać...

Analizując tajniki machinacyj fi­
nansowych koncernu Wspólnoty 
napotyka się na istnienie niewy- 
raźie wyglądającego towarzystwa 
holdingowego p. n. „Minesa" — 
Spółka Akcyjna dla Europejskich 
Kopalń i Hut w Chur (Szwajcaria), 
które zapewne jest jedną z tych ta­
jemniczych przybudówek p. Flicka, 
służących do maskowania jego o- 
peracyj finansowych.

Przez podświadoma zdolność ko­
jarzeń „Minesa" mimowoli przypo­
mina głośną sprawę „Oswagu" i 
wyczarowanej sprytem ludzi księ- 
cia Pszczyńskiego bezkaoitałowej

Samobójstwo
posterunkowego

D zisiejszej n o cy  w re s ta u a rc ji P a ­
czy ń sk ieg o  w W ielk ich  H a jd u k ach  (15 
L ip ca  17) popełn ił sam obó jstw o  w y  
s trz a łem  z rew olw eru  w sk ro ń  p o s te ­
ru n k o w y  policji 32-letni S ta n is ła w  Ka 
'Una z k o m isa ria tu  po lic ji w W ielk ich  
H a jd u k ach . P r z y c z y n y  sam o b ó js tw a  
wie ustalono.

K alina b ędąc  w stan ie  n ie trzeźw y m  
udał się do ustępu  i tam  dokonał s a ­
m obó jstw a,

O sierocił on żonę  i jed n o  dziecko.

W różby na dziś
W czesn e  g o d z in y  ran n e  m oga nam  

d a ć  pow ód do n iezad o w o len ia , dzięki 
.gorszem u n a stro jo w i, zw ło k o m  lub 
■przeszkodom, j a k e  m oga nas d o tk n ąć— 
z re sz tą  — ty lk o  w  sposób  n iezn aczn y  
•i p rzem ija jący .

Ku południu z az n ac zy  się p o tęg u jąca  
s t ó w o w o  en erg ia , a k ty w n o ść , p rz ed ­
sięb io rczo ść . w ra z  7 chęcią  w p ro w a ­
dzen ia  sw ych  zam iaró w  w czyn  z w ę  
k szą  o d w ag a  i b ezw zg lędnością , an i­
żeli d o ty ch czas .

G odziny  o b iad o w e  i o k re s  p ó źn ie j­
sz y  nad ają  się do e k sp a n sj to w a rz y ­
skiej, p rz y cz em  jed n ak  trze b a  dodać, 
że  kolo godz. lG-e.j m oże się z az n a ­
czy ć  g o rsz y  n a s tró j w zw iązk u  z d rob  
•nem5 n iepow odzeniam i.

D obra passa  zaz n ac zy  się  je szc ze  
i koło godz. 2 2 -e j  p rz y n o szą c  w ese l­
sz y  n astró j i lepsze p e rsp e k ty w y

spółki „Amonium" w Zurych u, któ­
ra istniejąc tylko w teorji, budowa­
ła mimo to „Oswag". Opierając się 
na przykładzie „Oswagu" można 
jednak powiedzieć, że kombinacje 
takie stają się już w Polsce niebez­
pieczne, bardzo niebezpieczne.

„Minesa" nabyła np. od Katowic­
kiej Spółki w 1930 r. pakiet akcyj

na sumę 4.784.000 dolarów, na któ­
re zaciągnęła pożyczkę w D-Ban- 
kach. Gwarancję za tę pożyczkę 
przejęła Katowicka Spółka, a kiedy 
„Minesa" w terminie zobowiązania 
swego nie wywiązała się, D-Banki 
obciążyły tą sumą Katowicką Spół­
kę... Bagatela! Z odsetkami za ten 
czas to obecnie wyniesie około 6

Trybuna C zyteln ików

Jedni s edzą na dwóch posadach
inni nie m afą do usf co w łożyć 
Dobrze test mleć „plecy1* w Lublińcu

W  zw iązku z  ogłoszonem i przez  
naszą R edakcję w  tel rubryce re­
w elacjam i o stosunkach w  pow . lu- 
bllnieckim , otrzym ujem y dalszy  list 
jednego z czy teln ik ów . Z przyto­
czonych  poniżej w yją tk ów  w ynika  
jasno, że  „pani protekcja" rozpiera  
się  w  m agistracie m. Lublińca pod 
opieką p. burm istrza Orfickiego.

Red.
S z a n o w n y  P an ie  R e d ak to rze !

W  zw iązk u  z a r ty k u łe m  w  „ T ry b u ­
nie  C zy te ln ik ó w " jak i p o jaw ił się w  
n -rze  320 z dnia 19 b. m. n ie m ogę po 
m inąć m ilczen iem  d a lszy ch

skandalicznych faktów .
O to dzięki p ro tek c y jn e j op iece  b u r ­

m is trz a  O rfickiego p ra cu je  w  m ag is tra  
cie  lub lin ieck im  sz e re g  osób, k tó re  z 
pow o d zen iem  m o g ły b y  u stąp ić  m ie jsca  
bezro b o tn y m , nie m ający m  lite ra ln ie  

żadnej egzystencji.
L udzie, o k tó ry c h  chcę p isać  to p rz e ­
w ażn ie

dobrze sytuow ani i zam ożni,
w ięc  p o zb aw ien ie  ich p ra c y  nie b y ło ­
b y  p o łączo n e  z k rz y w d ą . N. p. w o źn y  
D ro ździok , k tó rem u  osta tn io  p o d w y ż ­
szono  p o b o ry , je s t
w łaścicielem  22-m orgow ego gospodar­

stw a
z budynkam i, na k tó rem  z p o w o d z e ­
n iem  m ó g łb y  się  d o sta tn io  u trzy m ać .

P o z a te m  p ra cu je  w  m ag istrac ie  m ai 
żeń stw o ,

państw o Kubo-siowie.
On m a p osadę  budo w n iczeg o  m ie jsk ie ­
go, ona je s t  d o b rze  p ła tn ą  k an celistką . 
C zy  n ie w y s ta rc z y ła b y  im na życie  

jedna pensja?
C z y  nie n a le ża ło b y  z a tru d n ić  jak iegoś 
b e z ro b o tn eg o  p ra co w n ik a  u m y s.o w e- 
go na m ie jsce  d o b rze  sy tu o w a n e j pani 
K u b o sio w ej?

Nie koniec  na tern. N iejaki pan K a­
ro lew sk i za jm u je

dobrze płatne stanow isko  
w  M iejsk ie j K asie O szczędnośc i w Lu 
b lińcu  a  ró w n o cześn ie  je s t  k a s je rem  
K om unalnej K asy  O szczęd n o śc i. C zy  
co ś podobnego

to lerow anoby gdzieindziej?  
Kom uż to z ad z ię c za ją  w ym ienien i pod 
w óine dochody, jak  nie p rzem o żn e j i 
w szech w ład n e j p ro tek c ji.

C zy  pan  b u rm is trz  n ie u w a ża łb y  za 
sto so w n e  z a tru d n ić  k ilku b e z ro b o t­
nych, m iast p o zw alać  jed n y m  zarab iać  
p o d w ó jn ie?

P .  B. Liblinieczanin.

L is t ten  n ie w y m ag a  k o m en ta rz y , 
je s t  b. w y m ow ny .

miljonów dolarów!
Wprawdzie obecnie „Minesa ’ o- 

kazuje „dobre" chęci i chce przejąć 
na siebie pewne obciążenia kredyto 
we Katowickiej Spółki w D-Ban- 
kach na sumę 3.210.421.30 dolarów 
oraz przelać na Katowicką Spółkę 
należność z. Król. i Laury na sumę 
605.614.07 dolarów (odnosi się to 
do słynnej tranzakcji Laury — na­
bycia pakietu Kat. Sp. Akc. za 2,5 
milj. dolarów, z których 485.000 do­
larów pokryła rzekomo „Minesa", 
a resztą obciążono Laurę bezpośre­
dnio), w  czem prawie 100.000 dola­
rów to same odsetki, jednakże jest 
to kwestja bardzo problematyczna 
— czy zgodzą się D-Banki...

Zachodzi teraz jeszcze pytanie, 
ile z tych kredytów, jakie „Minesa" 
chce przejąć na siebie, faktycznie do 
Polski wpłynęło •••

Huta Laura
o trzy m ała  pa w ażn e  zam ów ien ie
W związku z uzyskaniem poważ­

niejszego zamówienia na rury bez 
szwu, w ub. piątek uruchomiła huta 
Laura w Siemianowicach nieczyn­
ną od szeregu miesięcy walcownię 
rur.

Praca w  tym oddziale odbywa się 
na dwie zmiany, przyazem zatrud­

nienie robotników przy tern zamó­
wieniu potrwa przypuszczalnie do 
końca kwietnia 1934 r.

Okazuje się, że bez niemieckich 
dyrektorów dajemy sobie doskona­
le radę i otrzymujemy zagraniczne 
zamówienia.

Co na to Tomalla i Rohde?

Dziś otwarcie Wystawi Ks ążki Polskiej
Dziś, w  niedzielę 26 b. m. o godz. 

12 w poł. odbędzie się uroczyste 
otwarcie pierwszej W ystaw y 
Książki Polskiej w gmachu Sejmu 
i województwa śląskiego w Kato­
wicach.

Tydzień od 26 b. m. -do 3 grudnia 
b. r. poświęcony jest propagandzie 
książki i czytelnictwu na całym te­
renie Rzplitej.

Śląska w ystaw a obejmie zasad­
niczo trzy  działy: daw ną książkę 
polską (śląska) do plebiscytu, książ­
kę współczesnych autorów śląskich 
oraz polską książkę współczesną.

Komitet dołożył starań, by w y­

staw a objęła wszystkie zasadnicze 
pozycje wymienionych działów, 
tak, że zwiedzający będą mieli przej 
rzysty  przegląd piśmiennictwa pol­
skiego, w szczególności „Silesia- 
ków“.

W ystaw a będzie o tw arta od g. 
10 do 19 i pół. Wstęp bezpłatny.
. Każdy, komu książka- polska jest 

droga, komu nie są obojętne zagad­
nienia kultury narodowej, winien 
w ystawę tę zwiedzić.

Na wystaw ie można będzie rów­
nież nabyć książki współczesne p o i 
skie oraz .książki autorów  zamiesz­
kałych na Śląsku, z autografami.

Brawurowy złodzie j
Pies podwórzowy na Ktełba^ę

B ezcze ln o ść  z ło d z ie jsk a  p rz e k ra c z a  
mie.raz g ran ice  m o żliw ośc i.

O to om egdajszej mocy z ak ra d ł się ia- 
k ś  opryszefc. jak  się  następ n ie  o k a z a ­
ło B o les ław  W itk o w sk i z N ow ej W si 
(S ien k iew icza  25), do  chlewa. T o m asza  
S ta n o sz k a  w  N ow ym  B ytom iu  (L om ­
p y  1), sk ąd  sk ra d ł u p rząż  m  konia, 
nóż m asarsk i .i dużego  psa  p o d w ó rzo ­

w ego , k tó re g o  praw do®  odibniie «aim e-. 
rz a ł u śm ie rc ić  i p rz e ro b ić  n a  p o p u la r­
n ą  na  Ś ląsk u  k ie łb a sę , z w an ą  „kno-
bloszika".

P o w in ę ła  się złodziejow i noga. gdyż 
zo sta ł p rzez  S ta n o sz k a  poznamy i 11 e-. 
bawęim u ję ty  p rzez  policję.

Skrada-’ona u p rząż , nóż 4 p ies pów ró  
c iły  w  ca ło śc i do w łaśc ic ie la .

Shradł 1'aszKę ługu
żeby popełnić samobólsUwo

W cz o ra jsz eg o  p rzed p o łu d n ia  w b ra ­
m ie jednego  z dom ów  p rz y  ul. 3 M a­
ja  w Król. H ucie znaleź li lo k a to rzy  
d a jąceg o  słabe  ozn ak i ż y c ia  m łodego 
c z ło w iek a  .k tó ry m  ok aza ł się 21-letni 
B e rn a rd  P o lo k  bez s ta łeg o  m ie jsca  z a ­
m ieszkania

P rz y b y ł  on do Król. H u ty  za  pracą., 
G d y  jed n ak  w ysiłk i jego  sp e łz ły  na 
nic ze m, sk ra d ł m a la rzo w i flaszk ę  za 
w te ra jącą  ług, k tó ry  wyp'il w zam ia­
rze  pozbaw ien ia  się życia.

P rzew iez io n o  go do szp ita la , gdzie 
w a lczy  ze śm ierc ią .
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Carski pułkownik na czerwonym Kremlu
Wódz Który rządzi za plecami innych

się na siłach i m a sumienie zw ró -G dy w ojna dom ow a w  Rosji w y  
Skreśliła na jej o lb rzy m em  te ry to r­
ium  przeróżne g ra n d ę  zapatryw ań  
i  fron ty  bojowe, po stronie sow iec 
5dej znalazły  sie

dwie stolice: 
p ra s ta ra  M oskw a i now oczesny 
PiotrogrócL

Stolice te  skup ły  w sobie m asę 
inteligencji, u rzęd n k ó w , a szcze­
gólnie dużo w yższych  wojsko­
w ych. Jednych ciągnęło tu poszu­
k iw anie rozw  ązan a splątanych za 
gadnień politycznych, drugich og­
niska domowe, innych

podrażnione w czasie wojny 
ambicje.

W śró d  w ybitnych oficerów sz ta ­
bow ych  arm j1 carsk iej znalazł s :ę 
w  M oskwie pułkownik sztabu ge­
neralnego Sergiusz Kam ietrew .

Zdolny ten i św ietny sztabow iec 
m us;ał dobrze przestudiow ać dzie­
je Rew o ucj: Francuskiej, skoro bez 
nam ysłu zaproponow ał sw ą szpa­
dę czerw onem u dow ództw u, które 
w  poszukiwaniu fachow ych sił nie 
zbędnych do k erow an 'a  arm ia na 
licznych frontach wrojny domowej, 
zm uszone by ’o

do stosowania teroru.
Trocki, k tórzy  z doskonałego 

m ów cy  w iecow ego musiał p rze­
obrazić się w głów nodow odzące­
go. zrozum iał, iż dobrze było przed 
ro k e m  dla partii bolszew ickiej, 
k iedy  naczelne dow ództw o nad 
resztkam i arm ji carskiej objął cho­
rąży  Krylenko, lecz jednocześnie— 
źe  źle i gorzej może być jeżeli na 
czele  arm ji czerw onej będzie stał... 
publcystia i przypadkow i kariero­
w icze. bez żadnych zasobów  w ie­
d zy  wojskow ej.

Kam ieniew  zoistał p rzy ję ty  z nie- 
a fn o śea . lecz w kró tce  krępa figu­
ra  pułkow nika

zjednała sobie ogólną sympatię.
Kam en ie  w nauczył Trockiego w y ­
rażeń  w ojskow ych, poradził mu 
w łożyć m undur; pułkow nik w i­
docznie m yślał, że kataklizm  dzie­
jow y  skończy się radykalną demo­
kra tyzac ja  stosunków  rosyjskich, 
że  dużo zapom nianych rzeczy  po­
w róci do życia, aie też  — że prze­
ło m  zostań1 e pow ściągnięty przez 
ż y c :e samo i poza granicę radykal­
nego dem okratyzm u nie pójdzie.

Podobno z in c a ty w y  Kamienie- 
w a  w w irze w ojny dom owej roz­
poczęło się ubierarre arm ji cze r­
w onej w umform. k tó ry  żyw cem  
b y ł zapożyczony z drużyn srzelec- 
kich

Iwana Groźnego.
Uniform składą-ący s ę ze szpi­

czastej czapki i czerw onych  patek 
na płaszczach rwał przypom nieć o 
rozpoczęcm  budow y nowej siły 
zbrojnej Rosji, opartej o jakieś tra ­
dycje narodow e.

N e ty lko tern jednak zajm ow ał 
się ten czerw ony pu'kow nik, k tó ­
ry  na początku swej karjery  nie 
znosił w y razu  „towarzysz*1. Da­
w a ł rady. p ;sał rozkazy żądał, gro 
ził w szystkim  nairozm a:tszego au­
toram entu  dowódcom . Ni ga z e nie 
b y ’o .iego nodpisu. W szędzC  figu­
row ał T rocką.

W 'edzial ż e ’ iego nazw isko po 
lam tej stronie p rz e k  nają koledzy 
t  zw. biali of;cerow ie. w ;edz;ał, iż 
•w ra z :e przegranej p rzegryw a ży- 
c :e. alę mimo to. a może w łaśnie 
dlatego. n:gdy. w najgorszych na­
w e t chwilach

nie tchórzył. 
iW ówczas gdy strach  i panika m ia­

żdży ły  dyw izje bolszew ickie, gdy 
bojaźń o w łasne życ  e niejednego 
z p rzyszłych  czerw onych  dygnita­
rzy  w ym iatała  z frontu, pułkownik 
carsk i do ostatniej chwiili. zachow y 
w ał spokój i dowodził.

K am eniew  by ł tym  m ózgiem , 
k tó ry  da ł imię Trockiem u, k tó ry  
dał niejedno zw ycięstw o  fronto­
w ym  dow ódcom  i  z  licznych w y ­
baw ił ich opresyj.

P o  ukończen u w ojny domowej 
zajm uje on zaw sze w ysokie stano­
w iska w  armji, ieęz nigdy 

nie w ysuw a się ną czoło. 
P rzez  dłuższy czas nie należy do

Z najdalszych zakątków  R zeczy­
pospolitej, dalekiej W ileńszczyzny 
i z puszczy Białowieskiej, z K arpat 
i w ojew ództw  centralnych  drzew o 
polskie idzie w  św iat.

Polska sosna, po 'ski dąb czy ol­
cha dobiegają do w szystkich  za­
kątków  kuli ziemsk ej i... nigdzie 
jako polski to w ar nie są znane...

Jest to „zasługa** Gdańska...
G dańscy eksporterzy  drzew ni 

w yrobili drzew u polsk!emd jaknaj- 
fataltrejszą op nję ma rynkach  św ;a

O bro ty  hamdlow-e kurczą się; ka­
żdy kraj s ta ra  się chronić w szel- 
kierni m ożiw em i sposobam _ przed 
zbędnym  przyw ozem  tow arów  za­
granicznych, jednocześbe  za w szei 
ką cenę u trzym ać w  norm alnych 
rozm iarach w yw óz swój do innych 
państw .

W  porów naniu z analogicznym  
okresem  roku poprzedniego w y ­
wóz krajów  europejskich spadł w 
ciągu 7 m ;es:ęcy r. 1933 z 34 mil­
iardów  do 30 m iliardów . P rzy ­
wóz matom i ais t z 45 m iliar­
dów  w  roku 1932 spadł w roku 
b eżącym  do 39 miłjardów. Jak  wi­
dzim y spadek przyw ozu jest sil­
niejszy. niż spadek w yw ozu. Pod­
czas gdy p rzyw óz zm a'ał o 14 
proc., w yw óz tylko o 12 proc.

P rzy jrzy jm y  s :ę w jakim stopu'u 
poszczególne k r a e  drogą en e rg cz - 
nej polityki gospodarczej potrafiły 
zm niejszyć p rzyw óz a rtyku łów  ob

GDYNIA. 25.11. — W  obrotach 
tow arow ych portu gdyńskiego paź 
dziernik osiągnął — . jak wiadomo 
— rekordow a cyfrę  628.306 zł. L -  
stopad, jak się zdaje, będzie jesz­
cze pom yślniejszy pod tym w zg ę- 
dem, gdy sta tystyk i tygockrow e 
w ykazują coraz bardziej zw iększa­
jący się ruch tow arow y. '

T ak więc ostatni ty d z :eń b. m .; 
osiągnął rekordow ą cyfrę  przęła-

|  partii kom unistycznej, k tó ra  w raz

I z jej ideologją m ało albo i nic nic 
w kłada do sztuk i wojskow ej. 
P rzed  dw om a laty, gdy w ładzom  
chodziło o efekt w zrostu  szeregów  
partji Kom unistycznej, Kamieniew 
złożył podanie do centralnego ko­
mitetu o przyjęcie go na członka. 
W stąp cn ie  do partji Kamieniewą. 
o k tórym  w Sow ietach bardzo wie 
ie mówiono, zostało w ykorzystane 

pod względem propagandowym. 
Na szpaltach pism pojaw iła się 
tre ść  podania, w  którern Kamie­
niew  napisał, iż „dopiero teraz, po 
wielu latach p racy  nad sobą czuje

produkcją krajow ą, starające się 
na drodze w yzysku otrzym ać to­
w a r i natychm iast „zepchnąć** go 
dalej pod m arką d rzew a gdańskie- 
go.

W  sw o ’rn czasie w  cyklu „Jak 
się zarabia na - chleb“ poświęcili­
śm y nieco miejsca życiu drw ali 
czy  to w  puszczy Bałowieslkiej czy  
z malowniczej, a głodem  przym ie­
rającej Huoulszczyzny.

U kazaliśm y w ów czas c a ły  
tragizm polskiego robotnika leś­

nego,

cych. Porów najm y wr tym  celu dw a 
ostatn ie  la ta  i. 1932 1 1933.

N ajw iększy spadek przyw ozu to 
w arów  zagranicznych w ykazuje 
Rosja Sow iecka (o 51 proc. w  r. 
1933 w  porównaniu z 1932 r.). P o­
za n ią: Kanada o 35 proc., Czecho­
słow acja o  29 proc., A ustria o 26 
proc., Jugosław ia o 24 proc., S ta ­
n y  Zjedn. o 21 proc.. Danja o 20 
proc., H sapania o 18 proc., Ho- 
landja o 14 proc., Szw ecja o 14 
proc., Anglja o 14 proc.. S zw ajca­
ria o 12 proc.. Niemcy o  11 proc., 
Polska o 10 proc.

A więc Polska znajduje się na 
14-em miejscu... W praw dz:e uda po 
Polsce kraje, k tó re  naw et zw ięk­
szy ły  sw ój przyw óz w r. b., do 
nich należą: Fin’aodja Łotw a, P o r 
tugalja i Rumunia — mimo to zdać 
sob:e m usim y jasno z tego sp ra ­
w ę, że stoim y na szarym  końcu. I 
to, źle o nas św iadczy.

dupku tygodniow ego, jakiej dotąd 
m enotow ano jeszcze w naszym  por 
cie. W  ciągu tego tygodnia w y ła ­
dow ano ze statków  25.681 ton. a 
załadow ano n.a statki 135.684 tony. 
czyli łączny obrót tow arow y tygo- 
dma w yniósł 161.365 ton.

Należy zaznaczyć, że w czasach 
osta tirc ii rów nież i port gdański 
w ykazuje sta łe  zwiększanie się ru­
chu portow ego.

cić się z prośba o przyjęć e go do 
szeregów  leninowskiej partji**.

W  M oskwie mówiono podów ­
czas. że Kamieniew 

stracił nadzieję na obalenie ko­
munizmu.

Obecnie pracuje on w  radzie wn>„ 
jetinej -piastuje urząd zastępcy W<> 
roszyłow a, z Budiennym  jest na  
ty... Jaka jest jednak jego sy lw et­
ka psychologiczno. — nie wie na­
praw dę nikt.

Na jedno wiele osób się zgadza 
i w  jednein niema tajem nicy, że Ko 
mieniew... to człow iek m ądry.

w ire  niebezpieczną pracę zarabia! 
— grosze, nędzne grosze...

Ścięte w  lesie, spław ione na ta -, 
lach rw ącego Czerem oszu czy  też] 
załadow ane na w agony to w a ro w e j 
drzew o szło do Gdańska, k tó ry ,' 
bez p rzesady  m ożna pow iedzieć; 
po utrąceniu go jako portu zbożo­
w ego, sta ł sio w  całem  tego słowa; 
znaczeniu portem  drzewmym. ro­
biącym  na drzew ie polskiem świe-t 
tne interesy.

T ak  było  jeszcze doniedawna, a 
w reszcie  dzięki inicjatyw ie poi-, 
sk e h  czynników  rządow ych zorjerti 
tow ano się jak w ielki skarb  tracM 
m y w  drzewne tak lekkomyślni a  
sprzedaw anem  G dańskowi i — ca a  
ły  w yw óz postanow iono prow  a-' 
dzić

bezpośrednio przez Gdynię.
Jakie in teresy  będą na tern robić! 

przedsiębiorcy — to nas w  te* 
chwili n e obchodzi. Interesuje nas 
natom iast
dols robotnika zatrudnionego wf 

porcie gdyńskim
przy  w yw ozie naszego drzewca Wj 
św iat. P rzed  w y tw o rzeh em  się o-’ 
becnego stanu rzeczy wywożono* 
przez Gdynię jedynie drobne ilości 
d rew na, w 'ększość wysyłając.; 
przez Gdańsk. FVk , Gdynia s ta ła ' 
się rów n e drzew nym  portem  jalk 
Gdańsk.

Obliczając procentow o, chociaż:' 
drzew o zajmuje w  ogólnej tabeli; 
w yw ozu przez Gdynię zaledw ie 
5 ,ić  proc., to przecież drzew ni ro­
botnicy portow i stanowdą 31 proc., 
podczas gdy  w ęglowi, p rzy  olbrzy, 
nilu: w yw ozie w ęgla — 22 proc.

Nie ulega najm niejszej w ątp liw o­
ści, że
w Gdyni możnaby dać pracę jesz­
cze większej ilości robotników,

gdyby p rzez port tęn w y sy łan o  
w e k sz y  procent d rzew a, pozosta­
w iając Gdańsków’i tylko te ga- 
tanki (jak np. slipry i podkłady),; 
k tóre musza być przechow yw ane 
w wodzie i dla k tórych  port gdań­
ski jest n e z a s ia p o n y .

Na Gdynię w  chwili obecnej 
zw rócone są oczy ty s !ęcy  bezro­
botnych. k tórzy  dzięki um iejętne­
mu zorgankow an u dróg eksportu, 
polskiego d rzew a mogliby w  por-; 
cle tym  znaleźć p racę i kaw ałek  
c h eb a .

Tysiące rąk * * * * * * * *
gdyby p*>w»e drzewo szło w świat przez »><*** port

tow ych. B y ły  to bow iem  firm y ww 
łącznie handlow e, niezw iązane z k tó ry  za sw ą diabelnie ciężką i ró-

PolsKa na szarym Końcu
w  walce ze zbędnym przywozem

 ---------------

SzybRi i stały rozwój
porto
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„Srebrne koszule" z Ku - Klux - Klanu
Macki hitleryzmu za  o c e a n e m

13.000.000 N iem ców  m ieszka na 
terytorium  Stanów  Zjednoczonych. 
Jest rzeczą zrozurrfalą. że  do tego  
pokaźnego o-dlamu ludności am ery­
kańskiej stara się dojrzeć hitleryzm , 
b y  go p ozyskać dla sw eg o  progra­
mu i uczynić podatnem narzędziem  
propagandy w  A m eryce.

Na ten temat zam ieszcza w łaśnie  
dzienik nowojorski „'Evening Jour­
nal". należący -do koncernu praso­
w ego' H earsta bardzo interesujące 
rew elacje.

Propaganda hitleryzm u —  pisze 
*— idzie trzem a drogami.

P rzed ew szystk iem  w ym ien ić na­
le ż y  organizację „Freunde d es Ne- 
«en  Deutschland11, która pow ołał 
do życia  p ierw szy  „Fiihrer" h itle­
row ców  w  A m eryce, niejaki Spati- 
knoebbl. Niema go w ’ece.i w  S ta­
nach Zjednoczonych, gd yż na w ia ­
dom ość. że departam ent sp raw ie­
d liw ości w ydał nakaz aresztow ania  
go. przepadł bez w ieści — praw do­
podobnie uciekł do Niem iec — pod 
rzu ciw szy  'cod drzw iam i sw ego  
przyjaciela kartkę, że ucieka dla­
tego. że nie w ierzy , aby ży d o w scy  
sęd z iow ie  w  St. Zjednoczonych mo 
gli być w obec niego spraw iedliw i.

W  kilka dni po jego zn ik niecu  
zjaw ił sie  w  N ow ym  Jorku z B er­
lina kapitan G eorge Schmitt, który  
p rzyw ióz ł ze sobą oficjalne za­
św iadczen ie., że jest przedstaw icie­
lem  Stahłhelmu. Misja jego ma po­

legać na zreorganizow aniu działal­
ności Stahłhelmu w  A m eryce i sko­
ordynowaniu jej z działalnością in­
nych organizacyj narodow o-socja- 
listycznyćh.

Druga organizacja jest sto w a rzy ­
szen ie ..Srebrnych koszul" pod w o  
dzą W ili am a D udley P elley . stara- 
jaca sie o  pozyskanie dla sw ych  c e ­
lów  A m erykanów , przew ażn ie z a ­
m ieszkałych  w stanach południo­
w ych  i centralno-zachodnićh. a mia 
n o w ic e  te w łaśn ie ży w io ły , które 
mniej w ięcei przed dziesięciu  laty  
stan ow iły  rdzeń ochotników  Ku- 
Klux-KIanu.

T rzeciem  zrzeszeniem  są „P rzy­
jaciele N:em iec“. zorganizow ani 
przez Am erykanina płk. Em ersona,

w ych ow an ego  w  uniw ersytetach  
niem ieckich długoletniego k ores­
pondenta niem ieckich dzienników. 
Akcja tego zw iązku skierow uje  
sw ój apel p rzedew szystk iem  do  
„buisinessm enów“ i sfer intelektu­
alnych. Do organizacji tej należało  
pierwotnie w ielu A m erykanów  nie 
m ieekiego i n ie-niem 'eckiego po­
chodzenia. ale znaczna ich liczba ka 
zała sie z list tow arzystw a  w yk re­
ślić, n:e chcąc m ieć nic w spólnego  
z nietolerancją religijną i uprzedze 
niami rasow em i. Em erson .podczas 
w ojny św iatow ej p rzeb yw ał w  
N iem czech, i, jak tw ierdzi w yżej  
w ym ien iony dziennik, pobierał p ie­
niężne zasi'k i od b y łeg o  am basado­
ra n'endeckiego w  W aszyngtonie,

hr. Bem sdorffa.
W edle przypuszczenia  „Evening  

Journal" jest rzeczą bardzo wątpli­
wa. aby ludność am erykańsko-nie­
m iecka zechciała poprzeć ruch hi* 
tlerow ski. Jednak ze stron y propa* 
gandy hitleryzm u czyn ione stg 
w sz e lk o  w ysiłk i o  pozyskanie so« 
bia m as. I tak iako przykład podaje 
„Evening Journal" fakt, iż  przed  
kilku dniami na zebraniu, u rządzo* 
nem  w  Hoboken przez kolonie w ło ­
ską dla uczczenia 11-ej rocznicy! 
faszyzm u, w ystąp iło  kTlku agitato­
rów  n iem ieckch . przem aw iając zai 
w prow adzeniem  w  A m eryce m e­
tod hitlerowskich, sk ierow anych w  
pierw szym  rzędzie p rzeciw  Ży­
dom.

Czy będziemy mieli w Katowicach tańszy prąd?
Zależy to od Pady Mleiskief

Jak wiadomo, kończy się w  mies. 
grudniu r. b. wieloletni kon trak t mia­
sta Katowic z E. O. W . na dostaw ę 
energii elektrycznej.

W iadom ość tą p rzyjm ą w szy scy  z 
ulgą.

Niefortunnej umowie zaw dzięczam y 
horendalnie w ysoką cenę prądu

elektrycznego, k tó ry  je s t w  K atow i­
cach

droższy niż w W arszawie,
oddalonej od zagłębi węglow ych o bli­
sko 300 km.

Jak słychać, kontrahenci, t. j. n ie­
miecka spółka O. E. W . ostatnio „o- 
chrzczona" na Śląskie Z akłady Ele-

Twierdza herbaty na Slasku
Największa spółdzielnia soożywcza osloji  niemczyzny

Z dużem zadowoleniem przyjęło  spo 
Jeczeństw o ostatm e posunięcia rządo­
we, zm ierzające do usunięcia nadużyć 
i swawoli w  przedsiębiorstw ach cięż­
kiego przem ysłu i ich niemieckich dy­
rektorów . Rew izje i aresztow ania 
w płyną niezawodnie na dyrektorów  
ciężkiego przem ysłu w kierunku.

lojalniejszego traktowania 
potrzeb  i. in teresów  gospodarczych ś lą  
ska, jako części składow ej państw o­
w ego i gospodarczego organizmu

Skoro^ w ładze państw ow e skutecz­
nie ukrócają  nielojalność niem czyzny 
w  wielkich jednostkach gospodar­
czych, społeczeństw o winno z rów ną 
energją zająć sie rów nocześnie mniej- 
szemi, gdzie solidarnym  w ysiłkiem  
m oże w prowadzić

pożądane zmiany na lepsze.
M yślim y tu o najw iększej spółdziel­

ni spożyw czej na Śląsku, pod nazw ą 
„Konsum Roździeń-Szooienice" z sie­
dzibą w  M ałej D ąbrów ce. O rozm ia­
rach i zasięgu handlow ym  tej spół­
dzielni św iadczy im ponująca cyfra ob­
ro tu  rocznego, w ynosząca

około 4.000.000 zł. 
o raz  roczne dyw idendy" w ypłacane I 
członkom  w w ysokości ca 200.000 zł. 
Spółdzielnia, zaw iązana przed 52 laty, 
obdarzona przez ludność w ielkiem za­
ufaniem, posiada obecnie już 16 pun­
k tów  sprzedaży w tylu różnych m iej­
scow ościach przem ysłow ej części O. 
Ślaska.

W  czyich rekach znajduje się Kon­
sum Roździeń-Szooienice?

Członkam i Konsumu są robotnicy 
Polacy.
w  władzach spółdzielni siedzą Niemcy,
Zarów no Rada N adzorcza jak i Za­
rząd opanow ane są przez Niemców, u- 
rzedników  zakładów  hutniczych i gór­
niczych spółki „Giesche", nad k tó­
rych działalnością członek spółdzielni 
robotnik Polak, me może niestety mieć 
należytej kontroli. P anow ie-c i zatrud­

niają w  Konsumie personel w  liczbie 
80 osób.

rekrutujący sie z Niemców
zrzeszonych w G ew erkschaft Deu- 
tscher Angestellten. Personel ten z re­
guły posługuje sie w stosunkach z kli- 
jentami

językiem niemieckim.
chyba, że klijent w yraźnie sprzedają­
cego pouczy, że pragnie mówić po 
polsku. O czywiście w ew nętrznym  
językiem urzędowym spółdzielni jest 

język niemiecki (!!!)
Jedynie w stosunkach z w ładzam i spół 
dzielnia posługuje się językiem  pol­
skim.

W ielce zastanaw iającym  jest po­
w yższy  stan rzeczy. Po 12-tu latach 
działania Konsumu w  granicach P ań­
stw a Polskiego, robotnikowi polskie­
mu. udziałowcowi Konsumu, w ciąż 

patronują opiekunowie niemieccy,

zasiadający  w  Radzie N adzorczej i Za­
rządzie. ,

N ajw yższy czas, by  w  spółdzielni 
tej dokonały sie zasadnicze 

zmiany personalne.
Panow ie rządzący  spółdzielnią winni 
pamiętać, że byt spółdzielni zależy nie 
tylko od nich. ale przedew szystk iem  
od 4.000 udziałowców narodowości 

polskiej
i od tej licznej m asy nieczłonków , 
k tó rzy  przychodzą do spółdzielni po 
zakupy. Oni

mają prawo domagać się, )!;[■
aby  gospodarka spółdzielni by ła  1 

w rekach polskich
i personel zatrudniony w  spółdzielni 
składał sie z Polaków .

Z tern życzeniem społeczeństw a pa­
nowie rządzący  spółdzielnią- powinni 
się liczyć, jeśli zależy im napraw dę 
na rozw oju spółdzielni.

„Czebo adowi" włamywacze
Siad obcasa może ich zgubić

Niezw ykle ciekawego, jeśli idzie o 
obiekt kradzieży, w łam ania dokonali 
ub. nocy new yśtedzem i dotąd spraw cy, 
k tó rzy  przy pomocy podrobionych kłu 
czy dostali sie do hurtow ni spożyw ­
czej J a d w g i Newmanowej w  Nowej 
W si (D ąbrow skiego 1).

Łupem  w łam yw aczy  stal się 
cały zapas czekolady 

rozm aitych gatunków , przedstaw iają­
cej w artość 700 złotych. Innych a r ty ­
kułów oraz

kasy podręcznej rabusie nie ruszyli.
P row adzące dochodzenie w  tej cie­

kaw ej spraw ie o rgana  policja m ają nie 
lada

orzech do zgryzienia.
U jęcre spraw ców  ułatw i pozostaw io­

n y  na m iejscu przez złodziejaszków  
w y raźn y  ślad. obcasa, k tórego  to szcze

gółn nie omieszkali zauw ażyć nas) 
„Szerlokow ie Holmesi".

Między „orzjiiaciófm i**
Na tle zadaw nionych porachunków  

sąsiedzkich doszło onegdaj w ieczorem  
do zaw ziętej bójki m iedzy lokatoram i 
domu Nr. 3 p rzy  ul. Podgórnej w  
Król. Hucie — panami S y lw erstrem  Bu 
kiem i Karolem Grundmanem .

W pewnej, chwili podstępny B. wdzia 
wszy na rękę pierścień żelazny t. zw, 
bokser, poczęstował nim swego prze­
ciwnika po głowie,-skutkiem czego od­
niósł on cieżkie obrażenia.

Rany opatrzył lekarz powierzając 
Grundmana w iece dom ow i

ktryczne, zabiegają usilnie o
prolongatę wygasającej niebawenB 

umowy
na dalszy rak  t. j. do końca 1934 r.

Zabiegi te są bardzo  p rze jrzyste , 
gdyż z chwilą w ygaśnięcia um ow y 
miasto, m ając rozw iązane ręce, m oże 
w ejść w kontakt

z innymi dostawcami energji elektry­
cznej

i n a  w arunkach dla m iasta i konsum es 
tów  bardzo korzystnych. Jeśli w eź­
m iem y pod uw agę

niesłychane zdzierstwo  
niemieckich elektrow ników , w yw ożą­
cych nasze pieniądze do „V aterlandu“. 
to zrozum iem y, że  myśl o utraci* 
takiej

„dojnej krowy*1
jak K atow ice spędza im sen z po­
w iek.

R ew elacyjną jest oferta pew nego 
śląskiego koncernu, w ytw arzającego  
energię e lektryczną. Koncern ten jest 
w  możności zaopatrzyć  W ielkie Ka­
tow ice w w y starczającą  energię ele­
k tryczną , przyczem  
liczy miastu 0.07 (siedem groszy) z* , 

kilowatgodzinę.
Jeśli oferta ow ego koncernu zosta­

łaby  przez m iasto p rzy jęta , cena prą­
du ośw ietleniow ego i p rzem ysłow ego ; 
uległaby

wybitnej obniżce.
Licząc Się naw et z 100-procentowynt 
zarobkiem  miasta, które w w arunkach  
obecnych tyle nie zarabia, 
płacilibyśmy za kwg. nie więcej jak 

0.!5 zł. (piętnaście groszy).
Poniew aż składany przez  mieszkań* 

ców  haracz na rzecz niem ieckiego O. 
E. W. je«t w obecnych niezw ykle cię* 
żkich czasach

olbrzymim ciężarem, 
prze to  należy się spodziewać, że mia­
sto nie w yda konsum entów  energji e-  
lek trycznej na łup kapitalistycznego 
molooha niemieckiego. i

Dość tego zdzierstwa!
D o szczegółow ego omówienia te j 

niezw ykle aktualnej sp raw y  p o w r ó c ą  
m y niebaw em .
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„Fiaulein doktor” mtmmfo. że jest kob eta...
Była tylko agentką

W yluszczywszy szczegółowo isto­
tę wywiadu i wykazawszy, jaka 
olbrzymia przepaść leży pomiędzy 
rem, co literatura uważa za szpie­
gostwo wojenne, a tern. co jest w 
rzeczywistości, przechodzi „Frau- 
iein Doktor" w sw ych pamiętni­
kach do następnej kwestji: obo­
wiązków agenta, czy też agentki 
podczas wojny. r U ’

A gent!
Przedewszystkiem , szef w ywia­

du żądał od swych współpracowni­
ków. by znakomicie rozróżniali taj­
na służbę zdobywania wiadomości, 
od służby kontrwywiadu. Mimo, że 
miedzy jedna n drugą funkcją była 
wielka różnica, używano często je 
dnego i tego samego agenta do obu 
misyj: szpiegowania i obrony przed 
szpiegiem nieprzyjacielskim. Inteli­
gencja i bystrość agenta powinna 
była rozróżnić co w danym mo­
mencie jest ważniejsze, co należy 
raczej zaniedbać, czemu zaś oddać 
sie z większym zapałem. Nie ulega 
wątpliwości, że większe niebezpie­
czeństwo dla agenta przedstawia 
sprawa szpiegowania, zbierania in- 
formacyj wojennych na obcym te­
renie, niż kontrwywiad polegający 
najczęściej jedyne na obserwacji 
osób podejrzanych o szpiegostwo. 
To też, powoli stało sie tak. że agen 
ci, którym powierzano jedna i dru­
gą robotę, szukali ucieczki w mniej 
niebezpiecznym i  łatwiejszym 
kontrwywiadzie.

Naskutek tego. zaczęto przezna­
czać specjalnie uzdolnionych i spe­
cjalnie odważnych ludzi do misji 
zbierania informacyj na wrogim te­
renie wojennym.

Taki podział gwarantował brak 
dyletantyzmu i obsadzenie każdej 
placówki przez wykwalifikowane­
go specjalistę.

Tu, umieszcza „Fraulein Doktor" 
dłuższa charakterystykę porów­
nawcza wywiadu niemieckiego i 
francuskiego, zaznaczając, że w y­
wiad francuski, mimo że działał na 
własnem terytorium, wspomagany 
przez ludność, działał mniej spraw ­
nie niż wywiad niemiecki.

Od tych przechwałek przechodzi 
p. Schragmiiller do wyjaśnienia o- 
bowiazków. jakie spadały na ofi­
cerów  wywiadu.

Należało do nich: przesłuchiwa­
nie jeńców, uważne śledzenie wszel 
kich druków, jakie wpadały im w 
rece. przeglądanie wszelkich doku­
mentów. oraz skomplikowana orga 
r/izacja szpiegostwa w okopach. 

„Interesujące" przesłuchiwanie 
jeńców.

„W październiku" pisze „Frau- 
lein Doktor", gdy biuro m oje1'zwój-' 
dowało sie leszcze w Lille, zajmo­
wałam sie osobiście zdobyw aniem . 
wiadomości z frontu i w tym celu 
powierzono mi przesłuchiwanie jeń 
ców. Przeszły przez moją,.7,^^,., 
setki jeńców angielskich, francu­
skich, ich papiery, rozkazy, jakie 
mieli p rzy  sobie, korespondencja 
; t. p. W  tym to czasie prasa angiel 
skq zaczeła nazywać mnie ..Mrs. 
Kapitan Hein rich sen", pomiesza w-, 
•zy moją osobę z nazwiskiem gu­
bernatora Lille, Ekscelencji von 
ięmrichsena.

Przesłuchiwanie jeńców było, 
naprawdę, interesujące i bardzo po 
•wieczne dla mego przygotowania 
militarnego. Było to wówczas nie­

mal główne źródło wywiadu, gdyż 
wysyłanie agentów na front za­
chodni stawało sie prawie niemoż­
liwością. W, przeciwieństwie do te­
go na fronce wschodnim, rozporzą 
dzającym wiekszemi przestrzenia­
mi. agenci mogli działać niemal 
swobodnie, dostarczając obfitego 
materiału."

Kierownik sekcji francuskiej.
Biuro wywiadu w Antwerpji, 

gdzie przydzielono Fraulein Doktor, 
znajdowało .się pod kierownictwem 
kapitana Keffera i dzieliło sie na 
dwie sekcje. Sekcja E miała za za­
danie zdobywanie wiadomości z 
Anglji. Sekcja F. miała to samo za­
danie w stosunku do Francji. Kie­
rownikiem sekcji E był oficer, w 
cywilu dyrektor banku, człowiek 
znakomicie obeznany z ekonomiez- 
nemi i politycznemi warunkami w 
Anglji. Pomagało mu, tylko, dwu 
ludzi.

„Sekcję F — pisze dalej kobieta- 
szpieg — pow erzono mojemu kie­
rownictwu. Moje pole działania by­
ło obszerniejsze, to też udałam do 
rozporządzeni więcej osób: 3, 4 
podof cerów  i jedną sekretarkę. Po 
zatem, szoferzy telegrafiści, ordy- 
namsl i t. p... wszystko ludzie spe­
cjalne wybrani ]  zaufani. W szyscy 
będący na usłudze w yw ’adu. mie­
szkali w jednym gmachu obok biu­
ra. Był to piękny gmach przy alei 
Pep'm’ere. położony w obszernym 
parku. Właściciel tej w ili uciekł 
do Anglji Została tylko służba, 
składająca się z samych Be'giiczy-

widząc, że m'mo naszego zakazu, 
pisują o nas listy, zmuszeni byliś­
my wszyslk'eh oddalić. ,

Wojna i służba tiaik dalece nas 
pochłonęły, że poproś tu zapomina­
liśmy, niekiedy, o naszych pryw at­
nych potrzebach. Kto chce n ieć  
powodzenie w służbie wywiadow­
czej, czy w polityce, musi umieć 
poświęcić swe życie pryw atne i 
swoją osobę. Ta praca nie zosta­
wia miejsca na żadną inną namięt­
ność.

ANI JEDNEJ MIŁOSTKI...
Sądzę, że z tego jasno wynika 

jedno. Ze podczas diługch lat woj­
ny nie mogło być pomiędzy mną a 
żadnym z kolegów z mego biura 
żadnej, choćby najprzelotmejszei 
miłostki. A przecież, oni wszyscy 
byli ludżnr żywymi, a ja także by­
łam młoda, zdrowa tryskająca ży­
ciem, bynajmniej n:e z drzewa.

Jednak, gdy wyruszałam  na 
front, powiedziałam sobie:

— Dopóki będę walczyła u boku 
mężczyzn, muszę dla n’ch być je- 
dyn e towaizyszką. Jeżeli choć na 
włos oddalę s’ę od tego postano­
wienia, stanę się natychmiast za- 
wadzającem i szkodliwem stw o­
rzeniem, które na polu bitwy nie 
ma nic do roboty.

Czy natura, dopominająca się o 
swoje praw a może być silniejsza 
ponad takie postanowień e? Nie! 
trzeba tylko, by fizyczna strona 
umiała się poddać nakazom inte­
lektualnym.

Tak się też stało i nie tylko _ ze 
mną. ale i z mężczyznami którzy

wraz ze mną pracowali. Jedynehtr 
ustępstwem z ich strony na rzecz; 
mojej kobiecości Pylo to, że się w, 
mojej obecność n eco krępowali.: 
gdy chodziło o sposób mówienia,1 
czy dowcipkowania.

Zresztą, zarówno kapitan Keffer, 
jak szef III b. czuwali nad modem 
bezpieczeństwem. .Bronił: mnie e-> 
nerg’czniie gdy ktokolwiek w y ra i 
żał s ’ę lekceważąco o mojej pracyi 
w śród .mężczyzn. Dz’ęki ich n e- 
ustająeej interwencji nie zdołanoi 
zbrukać moięj opTij:, mimo osz­
czerstw , jiak e zwłaszcza już pd i 
wojnie, rzuca’a chciwa sensacji; 
prasa na postać „Mademoiselle 
Docteur".

P r  w k t«p z Giduli
Pod zarzutem lżenia narodu polskie*' 

go i prowokaoj antypolskiej ujęła one®I 
daij wieczorem p /c ia  w Lipinadi mle* 
szikańca Goduli. Franciszka Basa (3-goj 
Mata 6).

Prowokacyjny Ba odpowie za s\yó|! 
■występek przed sadem. jj

Strzał d «rzecii»n ka j
Z Bielska donoszą: Przed gospodą

Serbowskiego w Wielowicku doszło j 
do krwawej awantury miedzy 25-let-i 
nim Alojzym Garncarczykiem, a Wik-; 
torem Miczka z Jasienicy.

W toku walki Garnczarczyk dobyfj 
rewolweru i postrzeli! ciężko Miczkę i 
w prawe ramie. Przytrzymała go po-) 
lic ja. . J

R A D J O
KATOWICE, Niedziela 26 listopada l
8.00: ,Kiedy ranne wstaja zorze"j 

8.05: Gimnastyka 820: Muzyka z płyt,) 
8.50: Chwilka gospodarstwa domowe-1; 
go. 9.00: Transmisja nabożeństwa n  
Wilna. 9.45: Muzyka religijna z płytf 
10.00: Transmisja z Senatu R. P.. przel 
mówienia delegatów V-go zjazdu Rady] 
Organizacyjnej Polaków z zagranicy* 
11.35: Transmisja z Grodna uroczysto: 
śoi ku czoi Stefana Batorego— w obeC 
ności Pana Prezydenta R,P 12.15: Poi 
ranek muzyczny z Filharmonii War­
szawskiej. 13.00: .Dlaczego Polska mit 
si się uprzemys!o>wió‘' oraz Wiadomo­
ści meteorolog. 13.15: Poranek tmizycż 
ny z Warszawy. 14.00: „Lasy w od­
rodzonej Polsce". 14 15:Ks. dr. Boi. Ró 
siński: „Najważniejsze pytanie". 14.25:" 
Koncert męskiego i chłopiącego chóru 
■katedralnego w Warszawie. 15.00: Fel­
ieton „Co słychać na Śląsku". 15.20:, 
Arje w wykonaniu Marji Bieleckiej: 
(sopr) 16.00: Program dla dzieci: Po­
gawędka p. t. ..Nasz kochany przyja-i 
ciel" i obrazek ,.W klasztornej celi".: 
16.30: Muzyka (płyty). 16.45: Przemó­
wienie p. t : ..Tydzień książki polskiej"! , 
— wygł. Wacław Sieroszewski. 17.00:,! 
„Niedola rodzin emigracyjnych". 17.15: 
Audycja ludowa p, t.: ..Krakowskie we 
sele". 18 00: Słuchowisko p. t.: „Jaś i,, 
Kasia". 18.40: Prof St. Ligoń: „Bery, 
i botki śląskie" 19.10: Rozmaitości.
19.15: Muzvka (olytv). 19.30: Rad.ioty-| 
godn.ik „Co sie dzieje na ś wiecie"? 
19.45: Wiadomości sportowe. 19.50:./ 
„Na wesołej lwowskiej fali". 20.35:j 
Wiadomości sportowe. 20.45 — 2340:i 
„Yacht miłości" — orvgina'na polsk-al) 
komedią m ityczna w 5 odsłonach.

ŁY Ż W IA R Z E ! |
Łyżwy j buty w najlepszym ga- l
tuiiiiku i po najniższych cenach

otrzymacie tylko _ ■;
w ślask ej Centrali Sportowej

„ CENTROiPORT" j
Katowice, ul. 3-go Maja 23. |
Prosimy zwiedzić nasz magazyn ; 

b ez qb o w 1 a z ku kupna. ____

Nie Adolf, ale Edmund Wohlfeder...
Fałszyw a informacja

W  notatce naszej w N-rze 322 z dnia 
21 b. m. p. t. „Wałczył, ale czerń i 
gdzie" zakradła się pomyłka., polega­
jąca na fałszywej informacji. Miiam.o- 
w.cie, zarzuty podniesione' przeciwko 
p. Adolfowi Wo;h,Mellerowi oficerowi
rezerwy W. P. i czł. zarządu Związku 
Żydów U c z e iS t n ik ó w  Wailk o  Niepod­
ległość Polski odnoszą się n e  do p.

S P O R T
KONFERENCJA KLUBÓW ROBOTNI­

CZYCH W. KATOWIC
W uh. środę odbyła się konferencja 

przedstawicieli zarządów klubów ro- 
bo'tiniiiczych Wielkich Katowic, na którą 
przybyło 19 przedstawicieli 7 klubów.. 
Na konferncj. omawiano plan pracy w  
okresie zimowym oraz dyskutowano 
nad spawa świetlic rob. klubów sport, 
których istueniie jst konie ozu ością, je­
żeli sport ma się prowadź ć równolegle 
z wychowaniem członków. Postano­
wiono zwrócić sie do magistratu o u- 
dziielen'e odipowiedn eh .pomieszczeń za 
niewielką opłatą.

Najgorzej przedstawia się ta kwestja 
w centrum Katowic, ponieważ kluby 
zmuszone są . korzystać z lokali restau­
racyjnych, dalej uchwalono zorgan zo- 

, wać w dniu 18 lutego 1934 r. Wielką 
Afcademję sportowa w sali Powstań­
ców. Program pokazu jaki na akade- 
mjii wykonają wszystkie kluby W. Ka­
towic ma być uzgodniony na posiedzę 
tuiu techn ików w  din. 29 b. m. -

Ponadto na konferencji postanowiono 
przeprowadzić w porze zimowej przy­
najmniej 3 turnieje! gier sportowych 
(oddziałów męskich i żeńsk eh) w hali 
1 zorganizować ,ma>sowy popis gimna­
styczny z udziałem wszystkich człon­
ków klubu.

Szeroko omawiano równ ©ż sprawę 
przyjazdu gdańskich pływaków do K& 
iowic.

Adolfa Wohlfeiile.ira lecz Edmunda Wohl 
feflera dyr. ,Polskiego Instytutu W y­
dawniczego. który z powyższą organi­
zacją na szczęście niema nic wspólne­
go i n e mógłby być jej członkiem.

Za to przeoczenie, wynikłe jedyme 
z podobieństwa nazwisk, • p. Adolfa 
Wóhlfeilera serdecznie przepraszamy.

W celu zasilenia drużyny robota, klu 
by pływackiego w Katowicach będą 
przesyłały wszystk e kluby robotnicze 
swoich pływaków w p a tik i od godziny 
18 do 19 do łaźni Miejskiej w Katowi­
cach na treningi.

Z MISTRZOSTW PIŁKI NOŻNEJ 
R. K. S.

W mistrzostwach tegorocznych bra­
ło ogółem udział 21 klubów robotni­
czych, które podzielono >ia trzy grapy. 
W grup e powiatu Świętochłowice — 
Król.-Huta, została mistrzem drużyna 
R. K. S. Hajduki, zaś okręgu Katowice 
drużyna R. K. S., okręgu Mysłowice i 
okolicy R. K. S. „S ła“ Giszowlec.

Tą,ostatnia zawdzięcza punkty zwy- 
cęskie rozstrzygnięciu wydziału tech­
nicznego, który ukarał R. K. S. TUR. 
Szopienice odebran ©m 2 punktów za 
udział gracza Sojki w klubie niezrze- 
szomym w Śl.e R. S. K. O.

Obecnie toczą się rozgrywki mi­
strzostw grupowych w których prowa 
dzi R. K. S. Hajduki,' pokonał bowiem 
R. K. S. .Załeże" w stosunku 2:0, drugi, 
mecz z „Załeżem" remisował 1:1 i  po 
konał R. K. S. „Siła" G sz-ow ec w sto­
sunku 1:0. W dniu 10 grudnia mistrzów

• ska drużyna Śląska będzie walczyła o
I mistrzostwo Polski w  Krakowie ez Le-

Igją krakowską. ’ ’ !
Jutro zmierzą sie m  strzowskie dru-

* żyiny rob. śląska Załęże i— Giszowlec.
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POD MASKĄ MIŁOŚCI
'Auto m aharadży stało do dyspozycji 

tTari.
Szofer otrzymał polecenie, aby stale był 

Sia jej usługi i nie wracał dotąd do hotelu, 
Idokąd Tari na to mu nie pozwoli.

Piękna malajka nie była  zadowolona z 
tej troskliwości ze strony nowego przyja­
ciela, wyczuwała bowiem, iż ten szofer ma 
do spełnienia misję nietylko kierowania au­
tem, ale jednocześnie zausznikiem swego 
pana i będzie mu mówił o każdym  jej kro­
ku. o każdem jej poruszeniu.

Dlatego też postanowiła nie jechać 
■wprost do hotelu, w którym zamieszkiwa­
ła z Bielickim, lecz zatrzymać sie gdzieś 
po drodze i w jakikolwiek sposób zmylić 
czujność cerbera. Auto mknące bezszele­
stnie po wspaniałych asfaltowych jezd­
niach budziło podziw powszechny, zwła­
szcza kierowca w pięknym turbanie p rzy­
kuw ał do tego stopnia uwagę wszystkich, 
że ludzie stawali na chodnikach i p rzypa­
trywali się temu egzotycznemu widowi­
sku.

Zdumienie przechodniów wzrastało jesz­
cze więcej, gdy ujrzeli na poduszkach auta 
sylwetkę pięknej kobiety, córy tajemni­
czego wschodu. Tari miała na sobie wspa­
niałą toalete i kosztowności, jakie ofiaro­
w a ł  jej maharadża. W  pewnej chwil; gdy 
żnaleźli się niedaleko Cafee Lido Tari dała 
szoferowi znak. ażeby przystanął.

— Tutaj proszę zaczekać na mnie. w ró- 
fcę niezadługo.
i Szofer skłonił się nisko, poczem zasiadł 
apowrotem przy kierownicy auta i za­

trzym ał motor. Tari lekkim, niemal tane­
cznym krokiem, przez pewien czas szła 
wgłąb ulicy, ale zaledwie napotkała pier­
w szą  staję taksówek wsiadła do auta i ka­
zała sie wieść do hotelu.

Portier  małego hoteliku zdziwił się nie­
pomiernie ujrzawszy tancerke w  tak wspa­
niałym stroju, był on przekonany, iż Tari 
porzuciła swego przyjaciela, który jak to 
już było wiadomo dyrekcji hotelu nie po­
siadał pieniędzy nawet na zapłacenie ra­
chunku.

. Od dnia wczorajszego Bielicki chcąc u- 
niknąć spotkań z portjerem nie wychodził 
prawie z numeru, kazał tylko podawać so­
bie skromne dania z restauracji do numeru 
i płacił za nie gotówką. Że finanse jego 
bvłv mocno ograniczone świadczył fakt, iż 
nawet w yrzekł sie wina do obiadu, cho­
ciaż zazwyczaj grymasił w wyborze mar- 
{ ki. Tari spytała portjera:

—- Czy jest pan Bielicki u  siebie?
_— Owszem jest proszę pani, napewno z 

niecierpliwością oczekuje na pani powrót. 
Gdy wrócił sam z Cafee Lido wydawał 
sie być bardzo zdenerwowany.

Portjer  mówił coś jeszcze, ale Tari nie 
Słuchała go i pobiegła schodami na górę. 
Gdy stanęła w progu pokoju zauważyła 
nieład jaki tam panował. Bielicki rozebra­
ny  leżał na łóżku a rozrzucone wokół na 
dywanie niedopałki papierosów świadczy­
ły, że naprawdę musiał się denerwować. 
Pokój był pełen dymu.

Ujrzawszy Tari w tak pięknymi stroju 
Bielicki zerwał sie na równe nogi i głosem 
nieomal przerażonym spytał:

«— Skąd tv przybyłaś, co się ż tobą
r działo?

— Nie martw się mój kochany, wiedzia­
łam. że tak długa moja nieobecność spra- 
-;vi Ci przykrość, ale przecież sam uczyłeś

mnie, że mamy do spełnienia pewne cele 
dla nas obojga drogie i dlatego uważałam, 
że dobrze postąpię, jeśli postaram się zdo­
być jaknajwięcej pieniędzy.

— I zdobyłam... — dokończyła, mówiąc 
to wydobyła z torebki plik banknotów i 
podała je Bielickiemu. Ten chwile wahał 
się. wreszcie brak pieniędzy jaki odczu­
wał od dwuch dni przemógł w nim w szy­
stko. W yciągnął rękę i wziął sporą pacz­
kę banknotów. Widział na wierzchu pa­
piery 100 dok, a orientując się po grubo­
ści otrzymanego zwitka wiedział, że o trzy­
mał pokaźną sumę.

— Skąd ty masz tyle pieniędzy — spy­
tał.

Zamiast odpowiedzi zarzuciła mu ręce 
na szyję i usta zamknęła pocałunkiem. Gdy 
w chwilę później uwolniwszy się z jej ob­
jęć ponowił pytanie rzekła mu:

— Czy to nie wszystko jedno skąd mam 
pieniądze? W  naszym świeeie nikt się nie 
dopytuje o pochodzenie pieniędzy. Skoro 
są. trzeba umieć tylko wykorzystać  je w 
odpowiedni sposób możliwie najkorzyst­
niejszy. Jeszcze raz zarzuciła mu ręce na 
szyję, ale on znowu odsunął ją lekko. 
Przy jrza ł  się jei uważnie i zauważył, że 
suknia na przedzie spięta była kosztowną 
klamrą ze skarabeuszem.

— Skąd ty  masz takie piękne klejnoty? 
Czy,., czy...

— Czy co? nieznośny człowieku. Ciągle 
musisz mnie w ypytyw ać jak detektyw.

Na wspomnienie detektywa Bielicki za­
trząsł się a w chwilę później spytał:

— Tari, musisz mi odpowiedzieć zupeł­
nie szczerze. Czy spotkałaś maharadżę a 
jeżeli teraz wmacasz od niego to bez żad­
nych wstępów i podstępów musisz mi na­
tychmiast powiedzieć z jakimi poleceniami 
przybyłaś od niego. Inaczei stosunek nasz 
będzie nieszczery.

Tari zastanowiła się nad odpowiedzią.
Bielicki śledził każdy  muskuł w  jej twa­

rzy. Musiała skupić całą siłę woli aby nie 
poznał co ona mvśli. Tymczasem postano­
wiła grać na zwłokę.

— Poznałam jakiegoś mężczyznę... ale 
nie dopytywałam  sie kim on jest, widzę 
tylko że to ktoś ze Wschodu...

Tak... tak... ze Wschodu... wysoki bru­
net z orlim nosem o jasnem, bystrem  spoj­
rzeniu...

Gdy to Bielicki mówił Tari znów ujrzała 
przed sobą wielkie, magnetyczne oczy 
człowieka, k tó ry  opanował ją całkowicie. 
Mimowoli wzdrygnęła się. Ona bała się te­
go uroku ą jednocześnie miłowała to kró­
lewsku: spojrzenie.

— Tak. poznałam takiego właśnie męż­
czyznę...

— Wiedziałem, dowiedziałem sie od dy­
rektora lokalu „Caffe Lido‘‘ żę właśnie 
z nim potećhaTaś... dlaczego to zrobiłaś... 
przecież to co ofiarował ci ten stary za to­
warzystw o wystarczyłoby mi zupełnie na- 
razie...

— Tobie? — zauważyła ze zdziwieniem 
Tari — więc tylko myślisz o sobie — ale 
mnie w żaden sposób nie mogło to w ystar­
czyć... nie zapominaj że ia jestem ze świa­
ta teatru, moja cała w aność  leży w tern, 
żebym była pieknie ubrana, czarowała 
klejnotami... ty  nie możesz mi tego dać — 
bo zresztą ja nie żądam tego od ciebie —* 
ale ty  nie możesz mnie krępować jeśli ja

sama mogę zdobyć to co mi jest potrzebne.
Bielicki powoli odzyskiwał świadomość. 

Widział że w sercu Tari zrodził się jakiś 
bunt. Był on zbyt dobrym psychologiem 
ażeby nie wyczuć że w tej chwili musi al­
bo przekonać ją całkowicie do siebie — 

albo straci ją bezpowrotnie, przybrał 
yyięc obojętny w yraz tw arzy  i rzekł:

— Siadajmy, pomówmy poważnie, w i­
dzę.że, niestety, dotychczas nie zrozumie­
liśmy się. Jak widzę wzięłaś mnie za czło­
wieka, który twoim kosztem chciał u trzy­
m ać się na powierzchni życia, mówiąc ję­
zykiem normalnym, uważałaś że będę two­
im utrzymankiem... Domyśliłem się. że tak 
wytłumaczysz sobie sytuację w której się 
znalazłem, pozbawiony chwi’owo kontak­
tu z memi majątkami. Czułem że nie wie­
rzyłaś mi gdy mówiłem, że jestem czło­
wiekiem zamożnym, nie dziwiłem się temu 
bo w waszem świeeie taka nieufność jest

zupełnie usprawiedliwiona. Chce cię je­
dnak przekonać że tak nie jest... że nie po­
trzebujesz szukać nigdzie poza mną klejno­
tów i pięknych sukien. Patrz... oto klejnot 
bez ceny... wielki skarb mej rodziny... weź 
go sobie i niech to będzie tylko zadatkiem 
naszego szczęścia. ą

W  oczach Tari zamigotał wspaniały 
pierścień, piękne rubiny rozlały się w jej 
źrenicach krwawą, zorzą. Bielicki podaro­
wał jej legendarny pierścień Maharadży.

To ją zupełnie zbiło z nóg.
Jakto? Więc on ofiaruje jej, składa u jej 

stóp bez chwili wahania ten klejnot za któ­
rym  Maharadża ugania sie po całym świę­
cie, którego szukają najlepsi detektywi, 
k tó ry  on wykradł ze skarbca wschodnich 
władców, narażając się w każdej chwili na 
śmierć ze strony strażników Maharadży... 
istotnie klejnot ten nie miał ceny. a on 
ofiarował go jej bez chwili zastanowienia,

—  Proszę, weź, ty jesteś jedynie godna 
nosić go na swej ręce. Te rubiny są sym­
bolem miłości, niech one świadczą jak bar­
dzo cię kocham...

Tari machinalnie wzięła pierścień z ręld 
Bielickiego. Teraz miała rece rozwiązane. 

W ystarczyło  iść do Maharadży, zwrócić 
mu klejnot i uzyskać przebaczenie dla 
przestępcy.

— Teraz, kiedy już ten pierścień włoży­
łaś na swój palec — odezwał "-gle Bie­
licki — chcę ci opowiedzieć prawdziwą je­
go historję... ten pierścień zdobyłem drogą 
nielegalną... drogą kradzieży... jeżeli ten 
wschodni władca którego poznałaś wczo­
raj jest młodym Maharadża Lahore — to 
właśnie z jego skarbca pochodzą te fanta­
styczne rubiny... ujrzałem kiedyś ten pier­
ścień zwiedzając skarbiec Maharadżów. 
Coś popchnęło mnie do kradzieży... wzią­
łem go, ale nie dlatego że  zaimponowała 
mi jego wartość, nie dlatego żebym chciał 
go sprzedać i zdobyć pieniądze... kocha­
łem się wówczas w pewnej kobiecie, chcia­
łem więc zdobyć dla niej ten klejnot który  
jest talizmanem miłości. Gdy przyszedłem 
ze zdobytym skarbem aby złożyć go u jej 
stóp — okazało się że ta kobieta niegodna 
była mego szczerego uczucia. Poszedłem 
więc w świat. Długo szukałem nim znowu 
znalazłem serce kochające. T y  jedna 
w świeeie godna jesteś nosić ten symbol 
miłości, ty jedna jesteś której wyznałem 
moją tajemnice.

Tari była zupełnie zdezorientowana czy 
Je rzy  mówi nraw dę — czy gra komedję.

(Dalszy ciąg jutro).
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Gwałtu! Co sio dzieje!
Od d ziś  m leK o z n o w u  zd ro ża ło

P rzed  kilkom adniam i napiętno­
waliśm y w obszernym  artykule  

paskarskie praktyki 
hurtow ników  mleka, iktóry to  ar­
tykuł staje się n iedostępny dla 
szerszych rzesz konsum entów .

Nie tak  dawno jeszcze płaciliśmy 
18 gr. z alitr w yjałow ionego mle­
ka, k tó re  przed  kilkoma dniam i 
..w yskoczyło" aż na 29 groszy, o- 
oconie dow iadujem y się, że z dar. 
20 b. m. cena mdeka w ynosi 

30 gr. za litr.
W obec n iesłychanej tan izny  te ­

go artykułu  u producentów -rolni- 
ków, k tó rzy  skarżą  się na brak zby 
tu, a n aw et w  wielu w ypadkach 
niszczą zapasy  tęgo artykułu  co­
dziennej po trzeby , nie od rzeczy  
będzie zacy tow ać znam i eony ko­
munikat:

„śląska Izba Rolnicza zaw ia­
dam ia producentów  mleka, że 
w  zw iązku ze zw iększonem i 
kosztam i, związanemu z przej­
ściem żyw ienia byd ła  letniego 
na żyw ienie zimowe, zebranie 
przedstaw icieli producentów  i 
handlarzy mleka, k tóre  odbyło 
się dnia 22 listopada 1933 r. w 
Śląskiej Izbie Rolniczej, uch w a 
iiło  podw yżkę ceny  mleka, k tó ­
ra  obow iązuje od 26 listopada 
b. r. a to  na 30 groszy za litr 
mleka słodkiego w  handlu de­
talicznym ."

Z akraw a to na .skandal.
Któż bowiem gdziekolw iek s ły ­

szał, by
cenę mleka regulowali hurtownicy
; kilku znaczniejszych i zam ożniej­
szych ziemian.

Dziwić się tylko należy, że temu 
niesłychanem u paskarstw u p a tro ­
nuje instytucja tej m iary , co Ślą­
ska Izba Rolnicza.

Jesteśm y jaknajdokładniej poin­
formowani, że szereg  w iększych 
m ajątków  z iem skch  w  graniczą­
cych z woj. Śląskiem  pow iatach 
w ojew ództw a poznańskiego i łódz­

kiego
z trudem tylko wyzbywają się za­
pasów mleka, za które otrzymują 

zaledwie 7 do 8 gr. za litr.
C zy nie należałoby 

poskromić naszyć hpaskarzy 
mlecznych

przez naw iązanie kontaktu  z pro­
ducentami mleka w  wspom nianych 
w ojew ództw ach. Koszt prewou ko­
leją jest precież minimalny.

O tw ira s 'ę  więc wdię-czne 
pole pracy i zarobku 

dla uczciw ych jednostek, k tóre

w prow adzeniem  tańczego mleka na 
rynek śląski m ogłyby z pow odze­
niem
podkopać egzystencję hurtowników 

paskarzy.
Może cena m leka uległaby w ów ­

czas zniżce i a rtykuł te n  byłby bar 
dziej, niż w  tej chwili, dostępny 
dla w szystkich.

Spraw ę niesłychanego zdzier- 
s tw a  polecam y 

uwadze władz wojewódzkich, 
które winny wejrzeć w dżungle 
mleczną na Śląsku.

Zlamal kręgosłup
spadając do bieda szy n a

W czorajszego przedpołudnia zda­
rzy! się w jednym  z b.ieda-szybów pod 
Siemianowicami nieszczęśliw y wyipa- 
dek.

W skutek w łasnej nieostrożności 
wpadł do 13-metrO'wego głębokiego szy 
bu 20-letaw Jan Czogala z Siemianowic 
(Bytom ska 80). Nieszczęśliwemu, któ

pospie- 
p racy i

ry uległ złam aniu kręgosłupa, 
szyli na ratunek tow arzysze 
po wielu w ysiłkach udało się im wy do 
stać go na powierzchnię, poczem Czo 
gałę odstawiono do lecznicy Spółki 
Brackiej w Siemianowicach.

Stan jego jest beznadziejny.

fa d li  na posterunku orscy
W  oddziale cienkiego żelaza H uty 

Królewskiej miał w czorajszego przed­
południa miejsce tragiczny w ypadek. 
Robotnik W alenty  Zawisło z Nowej 
W si uderzony rozżarzoną do białości 
szyną żelazną doznał niezw ykle cięż­
kiego oparzenia piersi i rąk, tak, że z  
bólu zemdlał.

W  stanie groźnym  przew ieziono go 
do szpitala miejskiego, gdzie, mimo za 
biegów  lekarskich, nie odzyskał dotąd 
przytomności.

Na jednym  z filarów  kopalni „Śląskv 
w Chrppaczow ie zdarzy ł się w czoraj 
ciężki w ypadek górniczy.

O bryw ające się m asy w ęgla zasy* 
pały rębacza Józefa Nowaka z C hro- 
paczowa, miażdżąc mu nogi i jam ę 
brzuszną. Ofiarę w ypadku w  stanie 
niezw ykle groźnym  przew ieziono do 
lecznicy Sp. Brackiej w  Nowej W si.

Ofiara nieszczęśliw ego w ypadku gór 
niczego na kopalni H ildebrandt w No­
w ej W si rębacz Szczęśniak zm arł 
w czoraj w skutek odniesionych ran.

Zm arły tragicznie młody, bo 34 la t 
liczący górnik, osierocił żonę i czw o­
ro drobnych dzieci.

Spfir dmuch u/łaścicieli jednego aula
przed Najwyższym Trybunałem Admwsfracvinym

N ajw yższy T rybunał AdmTiTstra 
cy jny  w ydał orzeczenie poj adają­
ce znaczenie dlla przedsiębiorstw  
sam ochodow ych i tramzakcyj auto­
mobilami.

P . P io tr Borkow ski sp rz e d a ł 'sa ­
mochód p. N kodem owi Kolińskie­
mu biorąc część zap ła ty  wekslam i 
i uczynił zastrzeżenie, iż samochód 
nie będzie przepisany na nowona- 
byw cę pók' całkow ita  suma nie zo­
stanie uregulow ana.

T ranzakcję tą p. Koliński scedo­
w ał na ,p. Ignacego Górskiego, któ 
ry  mimo uczynionego w umowie 
zastrzeżenia w niósł podan e do od-

Przydzielić węgiel bezrobotnym!
fiewiz'e w ykryty  nadużycia

W  zw iązku z m asowem i w ypraw a­
mi bezrobotnych m ieszkańców  Lipin na 
dw orzec kolejow y celem zaopatrzenia 
się w  węgiel, przeprow adziła policja 
w czoraj szereg  rew izyj. W wyniku 
znaleziono w czoraj u wielu bezrobot­
nych zapasy węgla, k tóre  rzeczoznaw - 
ca rozpoznał jako w łasność P . K. P.

Poniew aż znaleziony węgiel kolejo­
w y  nie p rzekraczał pojedynczo ilości 
kilku centnarów , pozostawiono go na

m iejscu, ograniczając się do sporządzę 
nia doniesień.

Nadmienić należy, że mimo zbliża­
nia się pory  zim owej, gminy nie p rzy ­
stąp iły  jeszcze do podziału węgla mię 
dzy bezrobotnych, co mimowoli stw a­
rza dla nich przym us zaopatrzenia się 
w węgiel na w łasną rękę.

C zas byłby zatem, by  gminy po­
m yślały o opale dla bezrobotnych.

działu ruchu kołowego Komisaria­
tu Rządu w W arszaw ie i uzysikał 
przepisanie sam ochodu na swoje 
im ę.

W ów czas p. Koliński wniósł po­
danie z protestem , prosząc p po­
nowne przepisanie samochodu na 
jego Imię i załączając umowę, z 
której w ynika, że now ooabyw ca 
zobov iązuije się do n iew ystępow a­
nia o przepasanie ■samochodu aż do 
czasu uregulow ań a należności.

K om isariat Rządu unieważnił 
iprzerejestrow anie i w ycofał sam o­
chód z obiegu do czasu ustalenia 
ty tu łu  w łasności.

W ów czas p. Ignacy Górski w y ­
s tą p i  do-m inisterstw a robót publi­

cznych ze skargą i m iuisferstw o 
poleciło zarejestrow ać auto na i- 
m 'ę p. Górskiego.

Zkolei odezw ał s 'ę  p ierw otny  
właściciel, którem u pieirądze nie 
zostały  jeszcze w płacone p. Bor­
kowski i w ystąpił do N ajw yższego 
Trybunału Adm nistracyjnego, skat 
żąc decyzję m m sterstw a.

N ajw yższy T rybunał Adm inistra 
cyjny orzekł, iż decyzja była s 'u -  
szna, gdyż um ow y pryw atne  po­
m iędzy stronam i nie obchodzą' 
w ładz i w ystarczy  stw  erdzen e, 
że strony  um ówiły się co do cen y  
i sprzedania samochodu, by na żą­
danie now onabyw cy samochód b y ł 
przerejestrow any.

Gdy siostra procesuje się z bratem

Libacja po Kradzieży
■Przed sądem grodzkim w Król. H u­

cie odbyła się wczoraj rozpraw a prze­
ciwko mieszkańcom Król. Huty Jano­
w i Skowronkowi i Teodorow i K ryst­
kow i, oskarżonym  o włamanie z k ra­
dzieżą do restauracji F ranza  w Świę­
tochłowicach.

O skarżeni p rzy  pom ocy podrobio­
nych kluczów dostali się do _ w nętrza, 
skad zabrali większą ilość wódek.

G dyby nie fakt, że w łam yw acze 
bezpośrednio po kradzieży rozłożyli 
Się opodal ,i rozpoczęli libację, policja 
n igdy zapewne nie wpadłaby na ich 
ś la d ,

K iedy jednakże podpili sobie, wszczę 
■li aw anturę, którą zaalarm ow ali pa­
trolującego posterunkowego.

Aresztowani wyśpiewali,, że wódkę 
posiadali z kradzieży £ w wyniku

w czorajszej rozpraw y zostali skazani 
na karę  po pól roku więzienia każdy.

Z darza się czasem , że przew lekły 
spór sądow y m iędzy stronami, który  
pochłoną! dużo papieru i pieniędzy 
kończy się w  ten sposób, że obie po- 
w aśnione strony po w yroku znajdują 
się w tej samej sytuacji co i przed 
wyrokiem .

P. M arja Trzcińska w ystąpiła p rze­
ciw  swemu rodzonemu bratu p. F ran ­
ciszkowi Szczerbińskiem u o zw rot 
kosztów  utrzym ania jego dzieci* Kur­
ta, lat 3 i Jadwigi, lat 12.

P. Szczerbuiski przebyw ał w P ru ­
sach W schodnich i przesłał swe dzie­
ci siostrze zobow iązując się do łoże-

F a b ry k a  „Transport"
nie opłaca sRładeR w Kasie Chorych

W  osławionej już z niesłychanego 
stosunku do robotników fabryce „Tran 
sport** w W ielkich Hajdukach zaszedł 
nowy skandaliczny wypadek, będący 
niezbitym dowodem złej woli i niesu- 
mienności tego przedsiębiorstw a.

Oto kilku robotnikom tej fabryki Ka­
sa C horych odmówiła pomocy, bowiem 
dyrekcja fabryki od kilku miesięcy 
zalega z w płatą składek, aczkolwiek są

one regularnie .potrącane robotnikom 
z zarobków.

Poniew aż spraw a ta  p rzybrała  roz­
m iary skandalu zain teresow ał się nią 
■inspekcj p racy w Król. Hucie, która 
zaw ezwała w tym  celu na ju tro  dyrek­
torów firmy oraz przedstaw icieli ro- j 
botnlików na konferencję.

Niezależnie od tego spraw ą zaję ły  J 
się w ładze prokuratorskie

nia na ich utrzym anie. P. T rzcińska 
w zięła korepetytorkę, k tóra  uczyła 
dzieci języka polskiego.

Gdy następnie b ra t przestał p rzysy­
łać pieniądze na kształcenie i u trzy­
manie dzieci p. T rzcińska w ystąpiła 
do sądu z pow ództw em  cywilneni o 
3.000 zł. licząc po 150 zł. miesięcznie.

Ze swej strony p. Szczerbiński w y­
stąpi! przew  p. T rzcińskiej o zw ro t ru 
chomości, zastaw y srebrnej i klejno­
tów, które w raz z dziećmi posłał sio­
strze.

Spraw a miała szereg  term inów  i w  
rezultacie sąd okręgow y oddalił za­
równo pow ództw o P. T rzecińskiej jak 
i p o w ó d z t w o  i '-7niemner p. Szczerbiń- 
skiego.

Obie strony  odw ołały się do sądu 
apelacyjnego i tu zasądzono w praw ­
dzie 3.000 zł. od p. Szczerbińskiego na 
rzecz p. T rzcińskiej tytułem  zw rotu 
kosztów  łożonych na dzieci ale z drit 
giej strony zasądzono, taką sumę od 
p. Trzcińskiej na rzecz p. Szczerbiń­
skiego za ruchomości.

W obec tego obie strony  tracą  w y­
łożone koszty  a wwrok ulega skompen 
.sowaniu
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Cała ulica Polna w Brzezinach, to mielili aapzin przemfcrnego towaru
/ P a s  graniczny na  Ś ą sk u  biegnie 

w 'eki in ej sco w ościach ukcamt,
& n&wcfc w  kilku wy.psdik&ch poro- 
wiono na sam ej granicy d o m y  kto 
ry c h  połow a „należy1- do Polski, 
połow a do Niemiec.

W  tych  w arunkach jest p rzem y­
cane tw afu  niem ećk ego do Pol­
ski p raw ie dziecinna zabaw ką, k to  
,rei najśm ielszy n aw e t „z e.otiek 
Bie jest w m ożność zgłębić.
- T aką ciekawą -ubcą przem ytni­
czą" w Brzezinach Śląskich jest u- 
łica Potna, zaiiTcszka'a przew ażnie 
p rzez  bezrobotna hidność robotn - 
cza, która
z  konieczności utrzymania si« na 

powierzchni życia
oddała  sie w  całej rozciągłości na 
(usługi p rzem ytnictw a.

Tam  to  często k o ru ją  s :ę patro­
le „zielonków " i tam w ypłaszają 
zarów no  p rzewny tni*kó w  za w odo- 
w y  cli jak i przygodnych. nabyw ­
ców , zaopatrujących s ę  w  tow ar 
liochodzeha niem 'eck ego iakotęz 
iKh/eta.iąeych zleceń na  zakupy w  
Niemczech, natrafia sie rów n eż na 
całe  partie przemyconego 1 prze­

znaczonego na handel towaru. 
O trzym aw szy  informacje o św 'e  

rżym transporcie tow aru  z N:em‘ec 
w yw iad o w cy  S tra ż y  Granicznej n- 
irządzili wc.zora;szego w ieczora ob­
ław ę  na przem ytn ków. zani eszku 
jacych p rzy  uh Polnej. Już samo 
iiikaztaire sie —

cywilnych .,zie’onków' 
w yw ołało  n ebvw ały noofoch. p rzy  
cżem  w :ększość tow aru zdołanc 
uk ry ć  wzgi. pośpiesznie tisnnAć w 
Ibezn'ec7 »v’eisze nreisce.

M in o  tego jednak zdołali s traż ­
nicy ująć k Ika osób z orzem vco- 
fnym tow arem , m. in .: Marle Mo- 
czybegow ą z M ichałkowie (obrusy 
ii fartuchy gumowe, pom arańcze, 
rodzynki, herbata <acharvna, ty ­
toń),' Franciszka Ratajczaka, mie­
szkańca Brzezm  Śh (ul. Po 'na. któ 
>rv posiadał w iększy zaoas tow aru 
sznw gfow anego jak m ’gdaty. o rze­
chy. ow oce suszone sardynki, ro- 
d zv d k 1. drożdże, płyn Ma^gl i ty ­
toń oraz papierow e obrazki św . 
'Mikołaja do naklejania na p;e rn :k ’.

Z racji uespodzdewanej _ rewizji 
ue obeszło s:e bez ekscesów.

Poruszony do żyw ego kont’ska- 
itą tow aru R atajczak z zem sty na 
„w teyte"

rozbił i zniszczył flaszki 
z płynem  Maggl tak. że około 15 
litrów  cennego ekstraktu  buliono­
w ego popłynęło strugą po podło­
dze.

. Zielnikom" udało s !ę uratow ać 
leszcze 10 litrów  Maggi. które 
■wraz z itunemi a rtv k ib a n r u-egły 
kcnfiskac:e i po\v:ekszy ły  zapasy 
w  maga z orne urzędu celnego w 
Brzezinach Śl.

Qideinn e slwqi
t. dvr. Zakł tkw Zvrard.

W  głośnej spraw  ę, jaką w yto- 
czy ł przeciw ko Zakładom Ż yrar­
dowskim  b. dy rek to r admin stra- 
cyjny w tych Zakładach p W aśkie 
w cz. żądając odszkodow any w w v 
sokości 120.000 zł., zapadł obecnie 
w yrok. Sąd od rzuć  ł skargę, uzna­
jąc ja za pozbawiona w sze 'k ch  
podstaw  i obciążył p. W a ś k ie  wie za 
kosztam i sądow em :

Obecnie przedostaje s;ę do Pol­
ski ,.s.zmugiel“ o charak te rze  św ią ­
tecznym . Św  adczą o tern rów n eż 
pocztów ki św iąteczne rkenreckie, 
k tó re  w  ilości około 600 sztuk za­
jęli w czoraj s tra ż n e y  gran. Karo­
lowi M łynkowi z Król. H uty  (By­
tomska 24) w  chwilii, gdy zam ie­
rzał je przenieść przez zieloną gra 
n:cę  pod Brzeztoam i Śl.

Na zielone' gran cy  pod Szarle-

jem  w czoraj zostali ujęci P aw eł 
vjogoń  z W . P iekar i M aria Gunia 
z Szarleja. Pozbaw iono eh kilka 
k io  pom arańcz niemieckich.

Ponadto za nielegalne przekro­
czenie granicy pod S zar'e jem  p rzy  
trzym ano Paw ła Myrcika, Franci­
szka Nislera i Paw ła Machulę, nile 
szkańców  W . Pieikar.

Całe tow arzystw o  pow ędrow ało 
dp kom sarja tu  policji w  Szarleju.

Wybory samorządowe 
w PosBańsE^eia i n i Pomorzu

POZNAN, 25.11. — (Teł. w ł.) — 
W e w szystkich m iastach Pom orza 
i Poznania ruch w yborczy  osiąg­
nął maximum napięcia.- P raw ie  na 
całym  teren e odbyw ają się dzisiaj 
ostatn ie  w iece w yborcze.

Po ostatnich burzliw ych zaj­
ściach w szędzie panuje w zorow y 
spokój.

W edle pow szechnych p rzew idy­
w ań blok w spółpracy z rządem  zdo 
będzie conajuxiiej 50 p ro c .  w szyst 
k ’ch m andatów , co w porów naniu 
z dotychczasow em i 9 proc. będzie 
wielkiem zw ycięstw em .

W  18 m iastach na terenie w o­
jew ództw  zachodnich w ybory  w o- 
gołe się nie odbędą, gdyż istnieje 
tam tylko jedfla lista, lista Nr. 1.
(

Omowa polsko-austriacka
o dłflph przetoennwh

W IED E Ń . 25.11. — P o  p a ru ty s o d n io  
w y ch  żm udnych  p ra ca ch  d e leg acy j obu  
rządów , zo sta ł w dniu w c zo ra jszy m  w 
W iedn iu  po d p isan y  p ro to k ó ł w  sp ra w  e  
w ykotiattśa  z a w a r te g o  w  H adze  20 s ty -  
czn a 19.30 roku  polsko - a ii-.triack  eg(> 
uk ładu , d o ty cz ac g o  u reg u lo w an ia  iłie- 
k tó ry ch  d łu g ó w  p rz ed w o je n n y ch  a u s tro  
w ęg iersk ich .

P ro to k ó ł po dip sali w  im ieniu rz ą d u  
po isk  ego  dr. T ad eu sz  Ja k u  b aw  s k ,  k ie ­
r o w i*  u rz ęd u  d łu g ó w  p a ń s tw a  w  W a r  
szaw se  a z ram ien ia  rządu  a u s tr ia c k ie  
go  b. m in iste r sk ab u  d r. O tto  Juch. 

 ------------

Is pd teł w *er#tsiia
małego L ndbergfaa

W  B oston ie  a re sz to w a n o  n ie jak iego  
J a n a  G rocha, a lia s  Ja n k o w sk ieg o  i je ­
go p rz y ja c ió łk ę , Ewq K lim aszew ską .

G roch  p o szu k iw an y  b y ł za  dokona­
nie licznych  n apadów  ra b u n k o w y ch , 
p ró cz  teg o  ma b y ć  w m ieszan y  w  a fe rę  
p o rw an ia  m ałeg o  L in d b erg h a  gd y ż—■ 
ja k  tw ie rd z ą  w ła d ze  — „m a tak  w y ­
g lądać, jak  posłan iec, k tó rem u  dr. C on 
don d a ł 50.000 d o la ró w  okupu“.

Sabotaż niemiecki
na holefacta czech osłow ack ich

PRAGA, 25.11. — W  północnej 
Czechosłow acji w ykry to  na kole­
jach w ielkie ilość: fałszyw ych bi­
letów.

Jak w ykazało  śledztw o, b ilety  t

fałszow ane b y ły  w  Niemczech, 
Zdamem kół fachowych., chodzi 

tu o akcję sabotażow ą, zm ierzają­
cą  do pow iększeń a  deficytu kolei 
■czechosłowackich.

AntyżydowsKie zajścia
na W ęfgr^eeli

B U D A PE SZ T  25.11. W  P ięc iu  K ościo 
lach  p rzed  tea tre m  o d b y ły  się  dem on­
s tra c je  s tu d en ck ie  p rzec iw k o  w y s ła ­
w ieniu sz tuki a u to ra  ż y d o w sk ieg o  po­
c h o d z e ń ^  —  F o d o ra . D em onstranc i 
w zn o s ii o k rz y k i „ P re c z  z Ż ydam i, 
n iech  ż y je  H itle r" .

P o lic ja  ro zp ęd z iła  stu d en tó w , k tó rzy  
d e m o n s tra c ję  sw ą  p o w tó rzy li p rzed  re 
da.kcią lib eralnego  dzienn ika “ P e sti Na 
p lo “ .

W  D eb reczy n ie  od 1 0 -cu  dni studen  
ci b lokują  u n iw e rsy te t, n e d o p u szcza ­
jąc  s łu c h ac zy  Ż ydów .

WyroK w
p o n ic z o ilia

PR Z E M Y ŚL. 25.11. W czo ra j w p o łu - i 
dnie w ok ręg o w y m  sąd z ie  w ojskow ym  
w P rz e m y ś lu  zap ad ł w y ro k  w sp raw ie  
por. G rom adk i i to w a rz y sz y , o sk a rżo ­
n ych  o n a d u ży c ia  na  szkodę  sk arb u  
p ań stw a .

P o r. G ro m ad k a  sk a z an y  z o s ta ł  na 
łączną k a rę  4-cli la t w ięzien ia , .wydalę 
nie z k o rpusu  o fice rsk ieg o  o ra e  u tra tę  
p ra w  o b y w a te lsk ich  na la t 10. O sk a rż o

p r o c e s ie
G rom adki

n y  st. s e rża n t w  s tan ie  spoczy n k u  P i 
kufeki sk a z an y  zo sta ł na  jed en  ro k  i 2 
n re s ią e e  w ięzien ia  o ra z  n a  d eg rad ac ję , 
p lu to n o w y  S a rz y ń sk i — na  4 m esiące  
a resz tu , p lu to n o w y  Zięta! na  6 tm es. 
a re sz tu . Wszyskkn sk azan y m  zal cz-o- 
uo a re sz t  śledczy , k tó ry  u por. G ro ­
m adki w y nosił d w a  lata . R esz tę  o sk a r  
żo n y ch  w  liczbie 14-tu sąd  un ew in aił

T r a n s p o r t  z a t r u t e g o  m ię s a  
lagroził U rsznt/e nsoiłcza ną halasłrcfą

D y re k c ja  R zeźn i m iejsk ich  w  W a r­
szaw ie  ro z es ła ła  a la rm u ją cy  te le iono- 
g ram  do  M nistersfcw a S p r. W ew n ę trz ­
nych, Kom. R ządu  i W y d z ia łu  Z dro ­
w ia  w  sp ra w  e z ag ro ż en ia  W a rsz a w y  
p rzez  karbnnku ł.

Lrfboratoriiwn R zeźni n a tk n ę ło  się 
p rzy  badaniu  m ięsa  rz y w o zo w eg o  na 
obecność  b a k ie ry j w ęg lika  (k a rb u n k u - 
Iu), k tó ry  pow o d u je  cho ro b ę  p. n. sy ­
b e ry jsk a  ,.jaz \v a“ , k o ń czącą  się  z aw sze  
śm  e-rcią.

G dyby  się  ow e 200 klg . m ięsa  do­
s ta ło  na ry n ek  do konsum entów , ro ż ­
ni a ry  k a ta s tro fy  b y ły b y  nieobliczalne. 
W ąg lika  bow iem  nie ms-zczy ani sm ażę  
nie a-ni go tow anie .

T ra n s p o rt,  k tó ry  n a d sz ed ł w  4-ch 
ćw ie rc ia c h  ogólnej w ag; 200 klg. na  
a d re s  kom  s jo n e ra  A ro u a  K obyłki, p o -

cliodził z m ałeg o  m ias teczk a  T łu m acz  
w  M ałoipolsce W schodn ie j i z ao p a trz o  
ny  by ł w stem ple  komlroli w e ie ry n a ry j  
nei o ra z  z aśw  adczeniie m ie jsco w eg o  
lek a rza  w e te ry n a r ii .

M ięso zak ażo n e  z iano  o-bf cle  k reo li- 
ną  i sp ec ja ln y m  w ozem  w y w iez io n o  
do zak ład u  u ty liz ac y jn e g o  m  W oli, 
gdz e spalono  je w piecu.

W  dniu w c zo ra jsz y m  n a d esz ła  od­
pow iedź te leg ra ficzn a  od lek a rza  rz e ­
źni w T łu m aczu .

D ep eszu je  on, że  m ięso  w  d rodze  
n a jw id o czn ie j m usia ło  b y ć  zam ienione, 
p rz y cz em  p ie c z ę c e  n iew ątp liw ie  b y ty  
sfa łszo w an e .

Z arzu t ten  jes t tak  p o w ażn y , że  zb a- 
dan em  jego z a ją ł się p ro k u ra to r  sądu  
o k ręg o w eg o  w W a rsz a w ie

Kraddeże bydła 
ira pciqranSczu

Z C ieszy n a  d o n o szą : Ze w zględu  n a  
Is tn ie ją cą  z n aczn ą  różn icę  cen m ięsa  
m ięd zy  pog ran iczem  P o lsk i a  C zech o ­
s ło w ac ji m n o żą  się  k ra d z ież e  b y d ła , 
k tó re  u p ro w ad za ją  p rz em y tn ic y  sobie 
ty lk o  znanetn i śc ieżkam i na  d ru g ą  s tro  
nę.

O sta tn io  o fia rą  z ło d z ie jó w  p rz e m y t­
n ików  p ad ła  Anna M atej& zykow a w 
D zięgiełow ie, k tó re j zab ran o  9 4 : tn ią
krow ę i o d p ro w ad zan o  do C zechosło  
w aeji.

Resmiorsniaodioltiniiiiiitią
W cz o ra jsz e j n ocy  n a  p ie rw szy m  p e ­

ron ie  dw o rca  osobow ego  w K atow i­
cach  zo sta ł p o trąc o n y  m an ew ru jącą  lo  
k o m o ty w a  p o w ra c a ją c y  z N iem iec ree ­
m ig ran t 20-letn i F ra n c isze k  C ep tira z 
m iejscow ości Ł ączk i D olne pow . B o ­
chnia .

U derzen ie  b y ło  tak  n ieszczęśliw e, że 
C epura  z ro zb itą  g łow ą p ad ł na kam ie­
nie peronu, t ra c ą c  p rzy to m n o ść . O d­
staw io n o  go do sz p ita la  m ie jsk iego .

Fatalna 13-Ka
przem yfn litów

D ziś ok o ło  godz 4-ej nad  ranem
| p a tro l s tra ż y  g ran iczn e j pod dw orem  
j An tanio  wiec n a tk n ą ł się n a  13-osobo- 
I v.ą sza jk ę  p rzem y tn iczą , k tó re j p rz e ­

w odzi! S ta n is ła w  C h rzszcz  z  C zeladz i.
P rz e m y tn ik o m  o d e b ran o  sp o ry  z a  

pas ow oców  p o łudn iow ych , bakalii 
i t. P.

W śró d  u ję ty ch  są  w y łączn ie  m iesz­
k ań cy  zag łęb ia  D ąbrow skiego .

Siidecsy  s ię
, . d  ‘k ! s l ! i r a ' ' k ? H i  ( t n i i i n i M  a

Na podstaw ie now ego o raw a o 
zobow iązaniach, w chodzącego w 
życine z pocza'tk’em przyszfospo _ ro 
ku nastaii)' rozszerzenie upraw nień 
lokatorów . M. itr. lokatorzy  będą 
mieli m ożność przeprow adzania w  
miesz-kanhi uistalacyi eiekiirycznych 
gazow ych, radiow ych. telcTO-mcz- 
nych i t. o. bez zezw olenia w tas- 
c lc e ia  nieruchom ości. _

N a r  as zole slkończy sie  rw-ewo a  
lokatora, k tó ry  dotąd fiie by t cliro 
niony żadna ustaw a przed tyram  a 
kamśeuicznika.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, zna­
lazłszy sle w skrajne! nędzy wraz 
ze stara matka 1 synkiem, Jurkiem, 
udaje się wieczorna pora na cmen­
tarz. gdzie włamuje sle do grobow­
ca rodzinnego Hartenów.

Tu zabiera sle do rozbicia trumny 
pocnowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień.-

W  chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z orzeraieniem, it  
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żywcem pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność I zwierza się 
swemu wybawcy, iż przy Jego po­
mocy musi zrealizować pewien plan.

Walczak poruszony niesamowita 
tajemnicą Hartena, bierze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maksa‘‘. poczem, 
zaopatrzywszy sle w potrzebne Har- 
tenowi rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośwadcza 
mu, te w grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

^  Walczak rozkopuie łopata ziemie. 
“  Pracował bardzo długo, aż natrafił 

na skrzynkę, wypełnioną klejnota­
mi. Zabrali ze sobą narazle tyie, 
jle mogl] udźwignąć, poczem Opuś­
cili grobowiec.

Minąły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka 1 postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensją 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Rita Hartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u siebe swego kochanka, 
doktora Jerzega Granta, który jako 
lekarz stwierdził przed kilfcu mje- 
stącami zgon Hartena. mimo, iż wie­
dział, ie  ten znajduje sle w  letargu.

Doktór Grant uczynił to za namo­
wą Rity, która chciała s'ę pozbyć w 
ten sposób meta, którego przestała 
kochać.

Jan Walczak, przyszedłszy pewne­
go dania do domu. zastaje dwóch 
mężczyzn, ■ którzy wzywają go w  
imieniu „diai - tojry" do restauracji 
„Grubego Maksa".

W  restauracji tej stróżem „ładu 
1 porządku" Jest „ŚIepok“, Jednooki 

albrzyan J zawadjaka,
  ,

Siedząc teraz przy stoiiku, po 
pury ten zawadjaka popijał w 
jniiczeniu piwo i rozglądał sie od 
czasu do czasu dok-ola.

W Gdy około godziny ósmej w 
progu restauracji stanął Jan W ał 
czak, jednooki podniósł się leni­
w ie ze stołka i  podszedł do 
drzwi, łączących sale restaura- 

~ cyjną z prywatnem mieszkaniem 
„Grubego Maksa“ .
■ Zapukał tam kilkakrotnie ł 
Wrócił na swoje miejsce.

Walczakowi, który przecho­
dził obok jego stolika, mruknął 
pod nosem:
,s —- Tam...
ii I  łyp iią f okiem w kierunku o- 
w yc ii drzwi.

, Walczak, którego przyjście 
wywołało ogólne poruszenie, ja­
ko, że •większość siedzących tu 
ludzi znała go bardzo dobrze, 
skierował sie we wskazaną stro 
ne. - . .

Nacisnął klamkę i wszedł do 
małego pokoju, k tó ry  w normal­
nych warunkach spełniał rolę 
sypialni małżeńskiei „Grubego 
Maksa4’, a w wypadkach wyjąt­
kowych zmieniał sie w  zaciszny 
„gabinet*4. -

Jan zastał tu kilku mężczyzn, 
siedzących przy stole, obficie 
zastawionym trunkami, i rozpra 
wiających o czemś z ożywie­
niem.

Na widok wchodzącego przer­
wali rozmowę i skierowali w  je­
go stronę spojrzenie, pełne cie­
kawości.

Nic dziwnego: oto stał przed 
nimi człowiek, k tó ry  jeszcze 
przed kilku miesiącami by ł bez­
robotnym ślusarzem, należącym 
do ich sfery, a teraz opływał w 
dostatkach.

Przez kilka chwil panowało w 
pokoju niepokojące milczenie, 
które przerwał ieden z męż­
czyzn.
, *— Siadajcie, Walczak...—prze 
mówił, puszczając przed siebie 
dym z papierosa. Napijecie się 
.wódki?
, —  Tak... —  skinął głową W al 
czak i sięgnął po spory kieliszek, 
k tó ry  w yp ił duszkiem.
, Potem przegryzł śledziem i  
nalał sobie jeszcze wódki do 
szlanki.
, Chciał w  ten sposób podnieść 
swoje samopoczucie, bo czuł się 
jakoś dziwnie onieśmielony wo­
bec tych ludzi, którzy b y li mu 
dawniej równi, a teraz —■< tacy 
dalecy i obcy.

Zdawał sobie sprawce, jak bar 
dzo musiał ich drażnić jego pań­
ski wygląd, dobrze skrojone u- 
branie i gładko wygolona twarz.
, Powiódł oczami oo twarzach 
i  spotkał się z zimnym wzro­
kiem swego dawnego kolegi, 
Franka Kuźmv.
. — No, i  co. Walczak? — rzekł 
ów krępy, k tó ry  by ł u niego w  
mieszkwaniu. — Dobrze się wam 
teraz wiedzie, hę?...
, — Ano. narzekać nie mogę...— 
odparł zapytany. —Robotę mam, 
pracuję ciężko i nikomu krzyw ­
dy nie robię... Przyszedłem tu, 
bościę mnie wołali na din-tojrę, 
chociaż niewiem. o co wam cho­
dzi...

— Hm... pokiwał głową krę­
py. — Powiadacie, że nikomu 
krzyw dy nie robicie? A Zośka?
. —  Zośka? — zdziwił się W al­
czak. — A  cóż to może mieć do 
mnie Zośka? Ile to już czasu, ja­

k i eśrny (ze sobą zerwali i żadnej 
pretensji do mnie nie miała.... 
Czy było ’jej ze mną źle? Nie... 
Chciałem się z nia nawet żenić, 
ale ona wolała inaczej... A k f dy 
poznała jednego szofera taksów­
ko wego, to ze mną zerwała i — 
tyle...

— Kłamie, kłamie... — burk­
nął brat Zośki, Franek Kuźnia.— 
Kłamie, bo on ją rzucił, jak te 
pieniądze dostał... Nie wypada­
ło mu. panu wielkiemu, żenić się 
z biedną dziewczyną, chociaż 
żył z nią przez killka lat i zmar­
nował jej młodość... Oczy przez 
niego wypłakała ze wstydu...

Walczak słuchał słów Franka 
ze wzrastającem zdumieniem.

— O co ci chodzi, Franek? — 
rzekł wreszcie, wzruszając ra­
mionami. — Bo ia w  żaden spo­
sób nie mogę zrozumieć... Ga­
dasz, jakby cię przed chwilą w y­
puścili ze szpitala wariatów... 
Jam Zośce młodość zmarnował?
A ilu ona kochanków przede mną 
miała?... I zerwaliśmy ze sobą 
nie wtedy, jak pieniądze dosta­
łem, ale kupę czasu przedtem, 
będzie z jakiś rok, a może i dłu­
żej... Więc poco sie teraz mnie 
czepiacie i wzywacie na din­
tojrę?... Chce Zośka ode innie 
coś na odczepne — dobrze, mo­
gę je j dać, ale poco takie gada­
nie, że przeze mnie ona oczy ze 
„wstydu wypłakuje?...
. —  Zośka nie potrzebnie od cie 
bie jałmużny... — warknął nie­
nawistnie Kuźnia.
, — Więc czego chce? No, ga­
daj prosto z mostu!...
. Ale Franek nie odpowiedział 
i  skierował wzrok w  stronę 
okna, przy którym  stał szczup­
ły, mężczyzna, paląc spokojnie 
papierosa i obojętnie przysłucha 
jąe się wymianie słów przy 
stole.
, Miało sie wrażenie, że to 
wszystko, co tu sie dzieje, zupeł 
nie go nie obchod zi , bo n ie o de z 
wał się dotychczas ani razu.
, Teraz dopiero skierował ciem 
ne, gorejące oczy w  stronę W al 
czaka, który uniósł się i uderzył- 
pięścią w stół.

— Ej. Franek, Franek... — wo­
ła ł Jan, zwracając sie do Kuźmy, 
podniesionym głosem, gdy nie 
otrzymał odpowiedzi na swoje 
pytanie.'— Ty mnie na takie ka 
wały nie weźmiesz... Za stary 
wróbel jestem, rozumiesz?... 
Przyprowadź tu Zośkę, niech 
ona mi w  oczy powie, że było 
tak, jak ty  tfiówisz, to wtedy po 
gadamy...
. Na wargi mężczyzny, stojące­
go przy oknie, ■wypełzł szyder­
czy uśmiech, a oczy jego przy­
m rużyły się lekko, nadając nie­

zwykle bladej jego twarzy zło-* 
wrogi wyraz.

Gdy spostrzegł, że Kuźnia pat 
trzy nań pytającym wzrokiem, 
zbliżył się wolnym krokiem do 
stołu i rzekł cichym głosem:

Tu inaczej być nie może... 
Walczak musi się ożenić z Zoś­
ką...

— Racja, racja... ■— rozległy1 
się głosy. k

— Aha, więc o to wam cho­
dzi? — rzekł Jan, podnosząc się; 
z miejsca. — Nie, do tego wy, 
mine nie zmusicie... Gdybym ob 
cował z Zośką do dzisiejszego 
dnia, byłbym się z nia pobrał, 
bo —• co tu gadać — miałem ta­
k i zamiar... Ale po tern, jak ona 
puściła mię knatem dla tego 
szofera, a teraz zasmakowały, 
jej moje pieniądze, to ja się na; 
to nie zgodzę...

■— A ja radzę, żebyście się' 
zgodzili... — powiedział spokoj­
nie ów blady. i

Walczak wzruszył w  odpo­
wiedzi ramionami 4 skierował 
się ku drzwiom.
Zatrzymał się jeszcze i rzekł: >

— Myślałem .że dintojra wo­
ła mnie w  jakiejś sprawie, w któ> 
rej zawiniłem, i  byłbym wtedy 
zrobił wszystko, oobyście posta 
no wili... Ale ja jestem w  porządl 
ku ze swojean sumieniem i nie' 
lubię, jakt kto idzie ze mną na'- 
duś... Dowidzenia!...

Położył dłoń na klamce, gdy? 
w  tej chwili poczuł na ramieniu 
czyjąś ciężką rękę.

Odwróci! się szybko i ujrzał 
wpatrujące się weń uporczywie; 
gorejące oczy owego mężczyzn 
ny o bladej "twarzy, który syk­
nął mu prosto w  twarz,

— Poczekaj, bracie, nie śpiesz; 
się tak bardzo... Jeszcze sobie 
trochę pogadamy... i

— Niema o czem... ■— odrzekł 
Walczak wyzywająco...

— To chcesz pójść ze inną na 
udry?... Ejże, braciszku, nie ra­
dzę, bo nie wiesz chyba, z kim 
będziesz miał do czynienia..* 
Znasz mnie?... J

— Nie... I nie chcę znać ta­
kich, co wierzą bzdurom, jakie 
opowiada Franek...

Zebrani przy stole mężczyźni 
w milczeniu przysłuchiwali się! 
temu djalogowi. toczącemu się; 
przy drzwiach pomiędzy W al­
czakiem a „Bladym Józkiem44..«

W  pokoju zaległa nagle głu­
cha cisza, którą przerwał „Bla­
dy Józek44. , !

— No, to i trudno... — mruk­
nął, podniósłszy lekko brw i. —* 
Trudno...

Walczak wyszedł szybkim kręt 
kiem na ulicę...

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 

BURORABI ŚW1ERKLAŃCA
Powieść odległej przeszłości

rt><Ą
w /o  H . H . w w. p r r .  lite r, 

o r a z  ry su n k i p ro jek to w a ł
Stanisław  Ludwik Lewicki

i lustrow ał*  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n o

rwoouyiiyuiajao? abonenci o trzp ru  a na zadanie cfotyriiczasouie odcinki powieści bezpłatnie
' Na skinienie Miłosza przypro­

w adzili Tomasz i Jan oskarżone­
go przed stół sędziowski. A byt 
nim niebyłe kto: burgrabia Ja­
rosław  Zaborowski, pani na Ko­
źlu i świerklańou — dziedzic 

Kozłowej Góry.
; Dokoła panowało uroczyste 
milczenie. Nawet sama lipa p ra­
stara zdawała się pilnie nadsłu­
chiwać, co też pod jej pniem stu­
letnim ma się tej nocy odbyć. 
iWiatir jakoś przestał potrącać w 
tej chwili konary pobliskich 
drzew  i zaprzestał harców swo- 
iicli po gęstych sitowiach nad- 

j.brzeżnych Brynicy. 
j! Niebo było ciemne i ani jedna 
gwiazdka nie zabłąkała się na 
firmamencie.

j Oczekiwanie zdało się wiecz-

Napływają dary
m gimnazjum nolskie w Pył^miu

Na kont© Komitetu Niesienia Pomocy 
Kniftura,lmei dla Śląska Opolskiego P. K. 
O. Nr. 301.622 wpłynęły w dalszym 
ciągu .następujące ofiary na rzecz Poł-

I iskiego Cirnnazijuim w Bytomiu.
’ Na cele ogólne gmnaziwm: Omlna

Iktasy IV Giimihaffluim Państw , im. Sta- 
szyca So®nowiece zl. 38, Internat Pan. 
Seminarium Naucz. Mesk. w Pszczynie 
izl. 6.30, P r. Maksymilian WHimowski 
iw Katowicach zł. 70, Rratn a Pomoc 
.Towarzystwa Studenetów Uniw. Po­
znańskiego zł. 6, Dr. W ładysław Bortko 
adw okat w Król. Hucie zł 50. Wydział 
iPow, Sejmiku Oszmiaiisk'ego zł. 165,

I'Józef Hejmar z Kromma zt. 3.47, Zwią- 
i izki- Polsk e w Chronaczowie zt. 52. zło 
żonie w administracji „Polski Zachod­
niej1’ zl. 25, Bratnia Pomoc Tow Stud. 
Uniw. Pozo. zł. 2.

Komitet dziękuję wszystkim Of aro- 
tlawoam za ofiary.

REPERTUAR
I lA fR U  POLSKIEGO

II Niedziela 26.11 o godz 11: „Akade­
mia Sokoła” .

Wtorek, 28.11 o godz. 20: „Pieniądze 
'to jednak nie wszystko”.

\i TEATR POLSKI NA PROW INCJI 
Poniedziałek. 27.11 o godz. 20 w By­

tomiu: „Wielki człowiek od małych
interesów ”.

Piątek, 1.12 o godz. 20 w Rybniku: 
',,Moja kochana mamusia” 
li AKADEM.1A SOKOŁA

W  niedziele dnia 26 b. m. o godz. 
j '11 przed pot. odbedzie sie w Teatrze 
Polskim star an’em Dz’e’n cy Śląskiej 
„Sokoła”, ku uczczeniu 250-letnńej ro­
cznicy „Odsieczy Wiednia” uroczysta 
Akademja. Szczegóły w programach.

nością. Po jakiejś chwili odezwał 
się wreszcie Miłosz:

— Rycerzu Jarosławie Zabo­
rowski — poleciłem moim przy­
jaciołom przyprowadzić was tu­
taj poto, ażeby was poraź pierw 
szy w* życiu sprawiedliwie osą­
dzić. Tu w tern miejscu odby­
wały się sądy jeszcze za czasów 
pierwszego króla jegomości Mie­
szka Pierwszego, jaki miłości­
wie nam panował. Tutaj groma­
dziło się rycerstwo, aby wyrok 
sprawiedliwy wydać i złoczyńcę 
należycie ukarać. A teraz zapy­
tuję was, panie szlachetny, czy 
przyznajecie się do winy — że: 
porwaliście bezprawnie Jagnę 
Rymszakówoę, wójta Kozłowej 
Góry Rymszaka bardzo skrzyw ­
dziliście, a syna jego jedynego 
prawem kaduka w więzieniu do 
tej pory trzym acie? Proszę mó­
wić, a jeżeli potraficie prawo 
swoje należycie udowodnić — 
pozwolimy wam bezkarnie od­
dalić się. Lecz...

— A jeżeli ja wogóle z wami 
rozmawiać nie chcę i» odpowia­
dać na wasze głupie pytania nie 
będę? — zawołał burgrabia na 
dobre już rozzłoszczony i usiło­
wał się niepotrzebnie z  rąk 
swoich sędziów wyrwać.

Lecz ci trzymali go tak moc­
no; że nawet najlżejsze drgnie­
nie jego mięśni nie mogło ujść 
ich uwadze. Dlatego też owo 
szarpanie było najzupełniej bez­
celowe i na nic się burgrabiemu 
teraz już nie zdało.

Miłosz zaś odpowiedział na 
takie ordynarne gadanie:

— Niepotrzebnie utrudniacie 
pracę nam i sobie. Wasza złość 
jest w tej chwili zupełnie nie na 
miejscu. Szkoda każdego wysił­
ku. A przytem, jeżeli nam żadnej 
odpowiedzi nie dacie, to  my 
przyjmiemy bez długiego cere­
moniału, że do winy się przyzna­
jecie. Kto milczy — ten za win­
nego siebie poczyuje. A wtedy...

— Co wtedy, co — no co — 
zaryczał Zaborowski.

— W tedy zapadnie wyrok, 
którego już nic zmienić nie zdoła. 
Tu na tern miejscu zapadnie taki 
wyrok, który trzeba będzie w y­
konać natychmiast.

— W y — hahaha — w y bę­
dziecie mnie sądzić? Toż to do­
piero ucieszne. W y szubrawcy

— jeżeli mnie. w  tej chwili nie 
puścicie...

— To co?
— To jutro zrana znajdziecie 

się w więzieniu mojem na zamku 
i będziecie jak psy błagać o 
strzęp litości. Hej — Kazimie­
rzu!...

— Jarosławie — nie bądźcie, 
jak małe i niedoświadczone dziec 
ko. Przecie Kazimierza dawno 
już na tym świecie niema i po- 
cóż go wołacie. Zastanówcie się 
raz przynajmniej — i to w go­
dzinie śmierci.

— A któż tu  śmiał położyć rę­
kę na moim najwierniejszym z 
giermków? Och w y szubraw­
cy...

— Dlaczego pragniecie Wie­
dzieć to, co wam i tak nic nie 
pomoże? Zresztą n:c przybyliś­
my tutaj po to, aby z wami roz­
mawiać — tylko po to, aby wy­
rok sprawiedliwy na was w y­
dać. Odpowiadajcie tedy prędzej 
i nie traćcie drogiego dla siebie 
czasu.

— Aileż to niemożliwe, aby Ka­
zimierz nie żył. On jest za moc­
ny, aby dał się wam pokonać. 
Gdzie jest Kazimierz?

— Napewno pocwałował co 
koń wyskoczy na zamek — aby 
pomoc czemprędzej sprowadzić
— a wy mnie chcecie niepotrze­
bnie straszyć. Hahahaha.

—• Jarosławie Zaborowski, tu­
taj chodzi o śmierć lub życ e. 
Dlaczego więc bawicie się z na­
mi jak małe i nieroztropne dziec­
ko? Powtarzam —■ zastanówcie 
się...

— śmierć i życie — jak wam 
pokażę, ja wam dam...

—• Jarosławie Zaborowski — 
posłuchajcie nas. Po raz trzeć, 
powtarzam, czy wy nam, wa­
szym sędziom chcecie odpowia­
dać na zadawane pytania, czy 
też nie? Poco uprowadziliście 
Jagnę z dóbr Kozłowej Góry?

— Ty możesz jeszcze sto ra ­
zy nawet pytać się, sługo bez­
czelny, zanim ja tobie odipo- 
-wiem. Ty chamie głupi...

Na jp ra wd opod ob niej ud erz e- 
nie, jakiego doznał burgrab.a 
przy upadku ze swojego 'kon a 
było najwidoczniej tak potężne, 
iż burgrabia w dalszym ciągu nie 
potrafił sobie zdać sprawy z te­
go, co- się dzieje. Chwila grozy

była dla niego ciągle jeszcze za 
słaba i nic t e  mówiąca. Upadek 
musiał go najwidoczniej otuma­
nić.

Miłosz jednak, którego bred­
nie burgrabiego poczynały już 
nudzić, zawołał po krótkiej 
chwili głosem czystym i dobi­
tnym, który w ciszy mocnej da­
leko się rozszedl:

— Przyjaciele — my od pana 
naszego najjaśniejszego nigdy 
żadnej odpowiedzi nie otrzym a­
my. Umie on tylko kpić i żarto­
wać. Dlatego należy z nim spra­
wę zakończyć.

— Ja  oskarżam go o to, że 
dzieci wójta Kozłowej Góry bez­
prawnie na swój zamek porwał 
i tam je zamknięte trzymał;

Ja oskarżam dalej burgrabiego 
Jarosława Zaborowskiego o to, 
że skrzywdził tak strasznie sta­
rego Rymszaka i jego syna bez­
prawnie w  więzieniu swojem 
trzyma;

(D alszy  ciąg  Jutro).

|  ijgioszenla D M B i ł B  |
MASZYNĘ DO SZYCIA marki „Teu- 
tonja” sprzedam . K atow ice II, Kato­
wicka 50 m. 8. F. K.

ENERGICZNE O SO BY! Zapewnlo- 
ny dochód do 100.0 zł. m iesięcznie. In- 
form acyl udziela T - w o  B ankow e w  
Grodnie, ul. H oovera 9.
TANIO I DOBRZE! C hcesz odnow ić  
sw oje  m ieszkanie? Kup farby, jakiery. 
pokosty  u H enryka Reinholca — Dro- 
gerja Centralna w  Łagiew nikach śl. 
WAŻNE DLA LUBLIŃCA! Dyplom o­
wana położna Klara L ew andow ska o- 
sledliła  sie  w  Lublińcu jako w olno- 
praktykująca przy ul. Żwirki I W igu-
ry 4._______ _____________________________
EKSPEDJENTA HANDLOW EGO mtod  
szego , zdolnego, branży sp o ży w czo -  
koionjalnej poszukuje od zaraz. Zgło­
szenia pisem ne z odpisam i św iad ectw
1 referencjam i z podaniem w ym agań, 
kierow ać do adm inistracji „N. Czasu’*
pod „Zdolny”.  _
TRZY PARCELE BUDOW LANE opo­
dal radjostacji w  K alow icach-B ryno- 
w ie  okazyjnie do sprzedania. Z głosze­
nia reflektantów  w  M łynie Zadoby, St. 
kolei. P ’o trow ice Śl. u L. Gr.

TRZY PARCELE budow lane opodal 
radjostacji w  K atowicach - B rynow ie  
o k a z y jn e  do sprzedania. Z głoszenia  
reilektantów  w  Zadole M łynie, st. kol. 
P iotrow ice śląskie u L. Gr.
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